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Kraków 11 kwietnia.
Nie tak wspaniale odpowiedział ks. Gor- 

czakow na okólnik lorda Salisbury, jak 
w 1863 roku na noty mocarstw europej
skich , za co cała Rosya wiła w ten czas 
dla niego wieńce. Czy wiek, czy też od 
mienne okoliczności złamały dumę kancle
rza, który nie na nazwę żelaznego, ale ra
czej stalowego zasłuży. Bezpieczniej było 
stawiać czoło Europie w papierowej wojnie, 
na gruncie sprawy polskiej, niż dziś na 
gruncie sprawy wschodniej, kiedy okręty 
angielskie stoją pod Konstantynopolem a 
rezerwy angielskie powołane są pod broń.

Gabinet petersburski rozesłał d. 7 b. m. 
memoryał do mocarstw, w którym punkt za 
punktem odpowiada na zarzuty margr. Sa
lisburego. a jak Agence Husse się wyraża, 
„z wielkiem umiarkowaniem.“ Do memo- 
ryału dołączony jest okólnik, który zapra
sza gabinet londyński, ady wnioski swoje 
sformułował.

Zdaje się zatem, źe nie można było da
lej posunąć umiarkowania i pojednawczo- 
ści co do formy. Gabinet petersburski wi
docznie nie chce przerywać dyskusyi; prze
ciwnie, idąc za podwójną radą ks. Bismarka, 
chciałby zapewne, aby cała sprawa ugrzę
zła w rozprawach akademickich, podczas 
gdy oparty na fakcie beati possidentes nie pla- 
tonicznie używałby następstwrz odniesionych 
zwycięstw wojskowych i dyplomatycznych.

Co do istoty jednak rzeczy, sądząc z krót
kiego streszczenia odpowiedzi ks. Gorcza- 
kowa podanej przez Timesu, nietylko nie 
możemy się w niej dopatrzeć ustępstw, ale 
nawet uproszczenia sprawy. Okólnik ten 
jest po prostu obroną traktatu San Stefano, 
jak okólnik margr. Salisburego był jego 
oskarżeniem. Ks. Gorczakow obstaje za nim 
z tą samą stanowczością, z jaką lord Sa
lisbury dowiódł, że przyjętym być nie może 
bez szkody dla Anglii, a wedle wyrażenia 
lorda Beaconsfielda i „dla wolności Euro
py.11 Nigdy może akta dyplomatyczne nie 
przypominały do tego stopnia oskarżenia 
prokuratora i odpowiedzi obrońcy przed są
dem. To co ks. Gorczakow mówi o mogą
cych zajść zmianach w traktacie, nie jest 
odstąpieniem od niego, lecz obstawaniem 
przy nim, gdyż jest to jego istotą i głó 
wnem jego znamieniem, jakeśmy to zaraz 
po ogłoszeniu traktatu zauważyli. Jedno 
tylko robi ks. Gorczakow ustępstwo, co do 
trwania zajęcia Bułgaryi przez wojska ro
syjskie, a ustępstwo to widocznie nie Anglii 
ale Austryi się tyczy, co także nie ma
łego a może złowrogiego jest znaczenia. 
Takie odnosi się wrażenie z treści poda
nej przez Tmesa. Zanim stanowczy sąd 
się wyda, czekać należy na tekst doku
mentów rosyjskich, które jutro ukazać się 
mają w Gońcu urzędowym.

Lecz tekst ten nie zmieni już tego wa
żnego faktu, że w dokumentach nie ma 
mowy o kongresie, bez którego przecież 
nie można dojść do pokojowego rozwiąza
nia. Ks. Gorczakow zaprasza Anglię, aby 
wnioski swoje sformułowała i aby pogo
dziła je z prawami Rosyi, nabytemi przez 
poniesione ofiary. Tu jest punkt główny, 
trudność główna, a odpowiedź ks. Gorcza- 
kowa nie dotyka bezpośrednio tego pun

ktu, skoro nie zwalcza twierdzenia lorda Sa
lisburego j iż całość traktatu San Stefano 
groźną jest dla interesów i bezpieczeństwa 
Anglii'i Europy.. Bo też żadne rozumowa
nie niezdolne jest obalić tej prawdy, i tam 
gdzie ona się zaczyna, kończą się argu
mentu a zaczynają czyny i tej prawdzie 
odpowiada nie już okólnik margr. Salis 
burego, ale powołanie rezerw.

Ile razy Rosya widzi się przypartą do 
muru rzeczywistością położenia, ile razy 
uda się jej przeciwnikom sprowadzić spra
wę na właściwy grunt jej potęgi i prze
wagi, tyle razy uderza sentymentalnie na nu
tę losu chrześcian i pomyślności ludów. 
I dziś ks. Gorczakow chce, aby ABglia 
sformułowała swoje żądanie z uwagą na 
„urzeczywistnienie pomyślności ludów“, a 
Journal de St. Petersbourg pragnie, „aby 
dobrodziejstwa uzyskane dla chrześcian za
bezpieczone zostały nie umowami bezsku- 
tecznemi, ale rękojmiami materyalnemi“. 
Rosya cofa się natychmiast w niebezpie
czeństwie, na ten grunt, na którym za jej 
sprawą tak długo błądziły mocarstwa, acz
kolwiek postępowanie Rosyi z Polską i 
w Polsce winno je było ustrzedz od błą
dzenia.

Na żądanie postawione przez ks. Gor- 
czakowa Anglia jedno tylko może odpowie
dzieć po najnowszych oświadczeniach mi
nistrów i nocie lorda Salisburego: że wnosi, 
aby cały traktat San Stefano poddanym zo
stał rewizyi mocarstw podpisanych na trakta
cie paryskim. Wtedy sprawa wróci znowu do 
dawnego punktu: czy Rosya zgodzi się na 
kongres, jak go Anglia pojmuje, to jest na 
kongres mający prawo rozbierania wszy
stkich punktów traktatu San Stefano? Do
piero od odpowiedzi na to pytanie zależeć 
będzie dalszy rzeczywisty rozwój wypad
ków. Najświeższe zatem dokumenta gabi
netu petersburskiego, nie posuwają sprawy 
naprzód, lecz zmierzają do tego właśnie, 
aby ugrzęzła, lub żeby Anglia została odo
sobnioną. Anglia zaś zajmuje silne stano
wisko, dopóki mówi: kongres jakiego ja 
chcę, albo walka.

KORESPONDENCI! „CZASU?
W iedeń 10 kwietnia.

( | | )  Usposobienie giełdy jest takie, jak gdyby 
pokój już był zabezpieczonym. Tymczasem giełda 
odbija zazwyczaj obraz chwilowych prądów polity
cznych, nie troszcząc się o przyszłość. Wielki świat 
finansowy nie wierzy zresztą w utrzymanie pokoju, 
a jeżeli może udaje wiarę, to tylko w celu wyzy
skania ostatniej sposobności do odwrotu, kosztem 
mniej wtajemniczonych lub biorących pozory za 
rzeczywistość. Okólnik margr. Salisbury i mowy 
lorda Beaconsfielda i p. Northcote w parlamencie 
angielskim, odcinają możność ocalenia pokoju, chy
ba w razie zupełnego poddania się Rosyi, o czem 
myśleć niepodobna. Optymiści wskazują na odpo
wiedź ks. Gorczakowa, która wypadła nadspodzie
wanie umiarkowaną; ks. Gorczakow wie równie do
brze, jak każdy pilny czytelnik dzienników, że 
Anglia do wojny jest przygotowaną i zdecydowaną 
i że wojnę prowadzić będzie, jeśli Rosya nie zgo
dzi się na jej żądania. Ks. Gorczakow zatem, nie- 
mogąc spełnić życzeń Anglii, woli na nią zrzucić 
odpowiedzialność za wydanie wojny, a zapuszczając 
się w polemikę grzeczną z margr. Salisbury, w każ
dym razie zyska na czasie, tak potrzebnym dziś 
dla Rosyi. Za kulisami toczą się rokowania między

Austryą a Rosyą, robią się zabiegi ks. Bismarka, 
aby osiągnąć porozumienie między obu zwaśnione- 
mi państwami, wszystko to więc zmusza ks. Gor
czakowa do zachowania pewnej rezerwy w rozpra
wach z Anglią. Zresztą ks. Gorczakow w całej swej 
odpowiedzi na notę margr. Salisbury broni wpra
wdzie traktatu San Stefano, ale nie cofa żadnego 
punktu, nie czyni żadnej uwagi godnej koncesyi, 
owszem skończywszy obronę dzieła jenerała Igna- 
tiewa, wzywa Anglię, aby określiła dodatnio swe 
warunki i żądania. Krok ten jest nader zręcznym. 
Jeżeli bowiem Anglia zastosuje się do życzenia ks. 
Gorczakowa, jeżeli rozpocznie dyskusyę o pojedyn
czych punktach pokojowych, -natenczas kongres 
okaże się zbytecznym, skoro wystarczy wymiana 
not dyplomatycznych. Jeżeli z&i Anglia nie przy
stanie na życzenie ks. Gorczakowa i oświadczy, że 
dopiero na kongresie wyjawi swój program, wten
czas Rosya odpowie, że Anglia uniemożebnia ze
branie się kongresu, nie określając swych żądań. 
Jest to w ogóle czcza dyskusya, której przezna
czeniem wypełnić pauzę przed rozpoczęciem wrojny 
rosyjsko-angielskiej, zdaniem mojem nieuniknionej.

W iedeń 9 kwietnia.

A  Do dziś dnia nie nadeszła ani tu taj, ani do 
Londynu odpowiedź rosyjska na oświadczenia rzą
dów austryackiego i angielskiego, wyrażone przez 
pierwszy w odpowiedzi Andrassego Ignatiawowi, 
przez drugi w znanym okólniku Salisburego, o- 
świadczenia zgodne w tej głównej myśli, iż oba 
rządy nieuznają wcale traktatu z San Stefano, bo 
rozstrzygnięcie sprawy wschodniej i urządzenie kra
jów na półwyspie bałkańskim należy do wszystkich 
mocarstw europejskich.

Ponieważ w każdym razie, choćby rząd rosyjski 
zdecydował się na prowadzenie wojny przeciw An
glii i przeciw Austryi, korzystną jest dla Rosyi 
zwłoka, aby mogła swoją osłabioną i chorobami 
zdziesiątkowaną armię zreorganizować, wzmocnić i 
front jej zmienić, przeto mniemam, że odpowiedź 
rosyjska będzie co do formy pojednawcza, pełna 
oświadczeń, iż rząd rosyjski niechce w niczem prze
sądzać interesów innych mocarstw na Wschodzie, 
że pozostawia mocarstwom na kongresie orzeczenie 
w tych sprawach, które dotykają ich interesów. 
Może nawet rząd rosyjski widząc, że nie zdoła 
złudzić Austryi i odłączyć jej od Anglii, zgodzi się 
co do formy na żądanie angielskie i oświadczy, że 
przedłoży kongresowi cały traktat z San Stefano. 
To jest może teraz cofnie się rząd rosyjski krok 
w tył, aby w sposobniejszej chwili prowadzić dalej 
swoje dążenia zaborcze. Według wiadomości, jakie 
tu nadeszły z Petersburga, partya dość silna w wyż
szych sferach tamecznych, partya kurlandzko i nie- 
miecko-rosyjska, lękając się wojny z Anglią, pra
gnie dla ułatwienia Rosyi odwrotu usunąć Gorcza
kowa i Ignatiewa, a ministerstwo spraw zagrani
cznych powierzyć Szuwałowowi, obecnemu posłowi 
w Londynie. Przeciwnicy tego planu przedstawiają, 
że cofnięcie się Rosyi w sprawach zagranicznych, 
to jest w sprawie wschodniej, spowodować może 
wstrząśnienia wewnętrzne, zmusić rząd do ustępstw 
wewnętrznych i dodać siły nurtowaniem komuni
stycznym.

Gdy w rządzie rosyjskim spostrzegamy chwilę 
wahania się co do dalszego postępowania, wczoraj- 
sze 'mowy ministrów angielskich w obu Izbach 
parlamentu i jednomyślne uchwalenie adresu oka
zały, iż rząd i parlament angielski po długiem wa
haniu się powzięły stałe postanowienie bronienia 
interesów Anglii na Wschodzie choćby orężem. Za
pewne toczą się rokowania między rządami austrya- 
ckim i angielskim na jakich warunkach nastąpiłoby 
w razie danym przymierze między nimi i wspólne 
przeciw Rosyi działanie. W warunkach tych główną 
dla Austryi rzeczą byłoby oznaczenie takiego celu 
wojny w razie walki przeciw Rosyi, który osiągnię
ty zabezpieczyłby trwale Austryę przed zaborczo
ścią Rosyi. Oznaczyć taki cel wojny warunkami przy
mierza z Anglią jest rzeczą tem potrzebniejszą, aby 
po rozpoczęciu walki Anglia nie mogła ograniczyć 
się na osiągnieniu celu dla niej tylko użytecznego 
i nie mogła zaniechać dalszej walki po osiągnieniu 
tego celu, jak to było w wojnie wschodniej w 1854 
i 1855 r. którą skierowała do Krymu a po zni
szczeniu Sebastopola i floty rosyjskiej nie chciała

dalej wojny prowadzić. Przez co jedynie Austrya 
osiągłaby taki cel — przedstawiałem w liście z 28 
marca, wskazywali go delegaci polscy na posiedze
niu Delegacyi wspólnej z 21 marca.

Poselska Izba Rady państwa, ukończy zapewne 
do 13 b.m. obrady nad projektem ustawy mającej 
zaprowadzić nowy podatek dochodowy w celu po
krycia niedoboru w budżecie, po którego zaprowa
dzeniu byłby zniesiony dotychczasowy podatek do
chodowy. Posłowie polscy głosować będą przeciwko 
temu projektowi z powodu, iż nowy ten podatek 
dotknie dochód z ziemi i domów przeciążonych już 
podatkiem, gdy przeciwnie dochód z kapitałów nie 
użytych dla popędu przemysłu lub rolnictwa lecz 
leżących w kieszeni kapitalisty, zdoła uniknąć tego 
podatku. Głosować będą posłowie polscy przeciw 
tej projektowanej ustawie tem więcej, że wnioski 
ich zmierzające do jój poprawienia zostały po wię
kszej części odrzucone. Ważne i długie rozprawy 
toczyć się jeszcze będą przy § 43, w którym ko- 
misya Izby zmieniając projekt rządowy dodała u- 
stęp naruszający zasadniczą ustawę krajową to jest 
statut krajowy. Albowiem gdy statu t daje sejmowi 
krajowemu prawo uchwalania dodatków na potrzeby 
krajowe do wszelkich podatków bezpośrednich, Ko- 
misya Izby zaprojektowała ustęp, iż do podatku 
dochodowego, będącego także podatkiem bezpośre
dnim, nie może być uchwalony dodatek na potrzeby 
krajowe.

W każdym razie 13 t. m. Izba poselska odroczy 
swoje posiedzenie, lecz rozpocząć je ma w kilka 
dni po świętach Wielkanocnych, dla ukończenie raz 
przecie spraw ugodowych.

W i e d e ń  9 kwietnia.

(371-sze posiedzenie Izby deputowanych).
Po załatwieniu w pierwszem czytaniu wniesio

nego w sobotę projektu rządowego o służbowych 
stosunkach urzędników cywilnych mogących być 
powołanymi do służby wojskowej, który to pro
jekt przekazano komisyi wojskowej, przystąpiono 
do dalszego ciągu obrad nad ustawą o osobistym 
podatku dochodowym, mianowicie nad § 21, nad 
którym dyskusya wczoraj się nieskończyła.

Dep. K r z e c z u n o w i c z  odpowiada na  wczo
rajsze wywody K liera , że kto pod względem od
rzucenia fasyj powołuje się na wzór pruski, po
winien też pod innemi względami uznać ten wzór 
a Klier w komisyi inaczej postępował. Tu nie 
ma już wyboru: trzeba było nie przyjmować no
wego podatku dochodowego, przyj ąwszy zaś, trze
ba też zgodzić się na gruntowne przeprowadzenie 
nieodłącznego odeń systemu inkwizycyjnego. Dla 
tego mówca oświadcza się za wnioskiem Zschocka 
który domaga się fasyi szczegółowszej niż proje
ktuje komisy a.

Dep. A u s p i t z  broni fasyi ogólnój jako najwła- 
ściwszśj pod każdym względem— Dep. Mo n t i ,  
nie mogąc spodziewać się odrzucenia ustawy, wno
si, aby w fasyi znajdowało się poręczenie w miej
sce przysięgi. — Dep. K r o n a w e t t e r  popiera 
wniosek Zschocka i Montego, gdyż panująca w Au
stryi partya nie jest tyle patryotyczna, by rzetel
nie się fasyonować; trzeba więc użyć wszelkich spo
sobów, by wynaleść rzeczywiste dochody. — Dep. 
P a c h  e r  popiera wniosek Kliera o odrzucenie fa
syj jako sprężyny demoralizacyi. — Dep. T i n t i  
przemawia za fasyą ogólną, a przy tćj sposobno
ści polemizuje z Kronawetterem o nierzetelność par- 
tyi panującej.

W głosowaniu upadają wnioski Kliera, Zschocka 
i Montego; § 21szy przyjęty bez zmiany.

Paragraf 22gi mówi o spisywaniu opodatkowa
nych ; przyjęto go bez dyskusyi.

Paragraf 23ci o sprawdzaniu fasyj uchwalono 
bez zmiany, odrzuciwszy drobne poprawki K l i e r a ,  
A u s p i t z a  i F u c h s a .

Tu uchwalono bez dyskusyi nowy paragraf 20ty, 
który na wniosek Neuwirtha stanie po § 19tym, 
by komisyom szacunkowym, którym odjęto nieza- 
łatwione w pewnym terminie prace, pozostawić pra
wo rekursu.

Paragraf 24ty ustępy A. do E. przyjęto z ma- 
łemi zmianami. Przy ustępie F. mniejszość komi
syi pp. K r z e c z u n o w i c z ,  R y l s k i  i Eępkowski 
wnoszą, aby osobne dochody żony i dzieci, osobno 
też były szacowane. Nad wnioskiem tym długa wy

wiązała się dyskusya, w której oprócz dep. K r z e -  
ć z u n o w i c z a  przemawiał minister U n g e r , ko
misarz rządowy C h e r t e k  i kilku deputowanych. 
W końcu jednak wniosek mniejszości upadł, a u- 
stęp F. przyjęto według wniosku komisyi, miano
wicie, że jeśli małżonkowie mają osobne dochody, 
będą one zliczone w jeden dochód; dochody dzieci 
jeśli pobierane są przez rodziców, doliczone będą 
do dochodu wspólnego, jeżeli zaś nie są pobierane 
przez rodziców, obliczyć je należy osobno. Dochód 
wdów i rozwódek osobno będzie szacowany.

Koniec posiedzenia o godz. 3ej min. 45. — Na
stępne jutro.

R z y m  8 kwietania.

(J . B .) W uzupełnieniu naszych korespondencyj 
wczorajszych, posyłam wam mowę Kardynała Le- 
dóchowskiego do Ojca ś. przy przedstawieniu całej 
deputacyi polskiej. Gdy Ojciec ś. zasiadł na tronie 
zabrał głos Kardynał Prymas i przemówił jak na
stępuje:

Ojcze Święty!
Zaledwie doszła w nasze strony radosna nowina

0 wyniesieniu Waszej Świątobliwości na Apostolską 
Stolicę, aliści powstała w sercach wszystkich kato
lików Polski gorąca chęć złożenia u stóp Waszej 
Sw. i najdostojniejszej Osoby dowodów naszej wia
ry, naszej miłości i posłuszeństwa. Wszyscy byli
by pragnęli oddać pokłon nowemu zwierzchnikowi 
Kościoła, któremu wielkie zasługi i przedziwne cno
ty utorowały drogę do najwyższej na ziemi godno
ści. Tradycye narodu naszego, Ojcze Ś-ty, od poko
lenia do pokolenia starannie strzeżone i przecho
wane dotąd, wpośród długich i bardzo ciężkich do
świadczeń bez uszczerbku, wkładały na Polaków 
obowiązek ponowienia dowodu przywiązania do Sto
licy Apostolskiej i wierności do Kościoła Chrystu
sowego przed Tobą, któryś za zrządzeniem Ducha 
św. objął chwalebny spadek 262 papieży, a przeto
1 spadek po nieśmiertelnym Piusie, który nam ni
gdy błogosławieństwa, opieki, ani obrony swojej 
nie skąpił.

Dla tego Ojcze ś. obecni tu  synowie Twoi wszel
kiego stanu i powołania przybyli tu jako przedsta
wiciele wszystkiej swej braci, ażeby objawić Waszej 
Świątobliwości głębokie uczucia serc swoich i upro
sić błogosławieństwo apostolskie dla siebie i dla całego 
narodu. Pragniemy Ojcze ś., a zarazem i ufamy, 
że Twoje apostolskie błogosławieństwo wieje w ser
ca nasze nowy zapał do naśladowania wzniosłych 
przykładów naszych przodków, które nas pouczają, 
byśmy całą swoją chlubę zakładali na okazywaniu 
się wszędzie i zawsze wiernymi katolikami, które 
to znamię niezatartymi głoskami na najświetniej
szych dziejów naszych wyryło się kartach. Ufa
my, że to błogosławieństwo Waszej Świątobliwości 
doda nam nowego bodźca do mężnego staczania 
walk Pańskich i złagodzi ciężkie cierpienia, na któ
re w smutnych naszych czasach ci są wystawieni, 
którzy środkami dozwolonemi stawają w obronie 
prawdy i sprawiedliwości. Niechże to Ojcze ś. Bóg 
sprawi, byśmy tak jak dziś przychodzimy oddać 
pokłon w pokorze i z uszanowaniem najwyższemu 
Rządzcy owczarni Chrystusowej, otoczonemu również 
groźnymi nieprzyjaciółmi, mogli w krótce powrócić 
przed najdostojniejsze Twoje oblicze, by w weselu 
i radości nawzajem sobie powinszować odniesionych 
w boju zwycięstw i tryumfów.

W  sobotę d. 6 kwietnia na posłuchaniu deputacyi 
u Kardynała-Prymasa hr. Adam Żółtowski prze
mówił następnie:

Eminencyo!
Połączone deputacye z różnych części kraju, któ

rym poleconem zostało zanieść adresa czci i posłu
szeństwa dla Ojca Ś., mają honor stawić się przed 
W. Em., najpierw, aby Jej złożyć swoje uszano
wanie, a potem aby Ją  prosić, ażeby raczyła popro
wadzić nas przed tron Ojca Ś. i przedstawić nas 
jako wysłanników od tego narodu Polskiego, który 
tak zawsze odznaczał się wiernością i przywiąza
niem do Stolicy ś. Uczucia te same są naszemi tak 
jak były przodków naszych, i mocną jest wola na
sza pozostania im wiernymi. Niech W. Em. zechce 
być ich tłomaczem u Ojca Ś. W. Eminencya jako 
głowa Kościoła polskiego znasz potrzeby nasze, 
zna je i Ojciec Ś. Niech W. E. raczy być ciągłym 
orędownikiem naszym i niechaj dzisiaj już zechce
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Oząść litaraeko-artyftfyczna.

KIEJSTUT
Tragedya w pięciu aktach

przez

Adama Asnyka.

Zdawałoby się, że potrzeba wielkiego poświęce
nia miłości własnej, aby autor dramatyczny oddał 
swoje dzieło zanim się ukaże na scenie na publicz
ny odczyt. P. Asnyk wiedziony chęcią wsparcia ubo
gich zrobił to poświęcenie, dozwolił zerwać pier
wszy kwiat z czarodziejskiego krzewu i rzucił go 
nędzy zrzekając się tej chwili tryumfu, jaką bywa 
zwykle przedstawienie nieznanego dramatu. A je
dnak dobrze się stało, tak dla dzieła jak dla słu
chaczów. Kto był wczoraj na odczycie „ Kiejstuta “ ten 
odczytywać będzie dramat, gdy się ukaże w Prze
glądzie Polskim , ten oczekiwać będzie gorączkowo 
chwili, kiedy się ukaże na scenie. Nie jest to bo
wiem nowość sceniczna i literacka, w rodzaju tych, 
jakiemi się dziś przeważnie teatr zasila, jakieęii 
nęci czytelników efektowny romans przykrojony 
według wymagań chwilowej mody, jakby stroik ko
biecy, który błyszczy, wabi, nawet wzbudza drobne 
namiętnostki i admiracye dopókąd świeży, dopókąd 
krój się niezmieni i barwy niewyjdą z mody. Czy

Kiejstut zostanie na stałe w repertoarze teatral
nym, jakie zajmie miejsce w naszej literaturze dra
matycznej — nieśmiemy rozstrzygać, ale to pewna, 
że zostanie w literaturze poetycznej. O sceniczności 
dramatu sami nawet znawcy literatury orzekać 
z góry niełatwo mogą. Jak  rumaka niepoznasz i 
niezdołasz ocenić jego siły, zwrotności, jego ruchów 
i biegu, dopókąd go niedosiędziesz — tak i dramat 
potrzebuje przebyć próbę przedstawienia, aby w nim 
objawiła się w pełni ta  poezya życia i czynu, któ
ra wymaga warunków scenicznych. Słyszeliśmy wczo
raj dramat odczytany przez artystów, jakbyśmy pa
trzyli na rumaka przeprowadzonego dopiero po 
arenie. Podziwialiśmy jego budowę i kształty, jego 
ruchy jak kroczył zwolna trzymany na wędzidle, 
wszystko w nim zdaje się zapowiadać, że kiedy 
w pełny puszczony zostanie bieg, dorówna i prze
ścignie najdzielniejsze wierzchowce byle znalazł od
powiednich jeźdźców ...

Lecz nie, niegodziłoby nam się używać porówna
nia z dziedziny sportu — to rum ak, ale rycerski 
i bojowy, dramat, który znów przenosi w dziedziny 
najczystszego bohaterstwa, który potrąca o te sa
me struny, na jakich niegdyś Mickiewicz wyśpie
wał jedyny wojenny poemat.

Blisko po pół wieku wprowadza nas poeta w ten 
świat dobrze nam znany z Konrada Wallenroda. 
Tło tu wspólne Litwy pogańskiej w zapasach z Krzy- 
żactwem i w wewnętrznych waśniach, kilka postaci 
tych samych, a założenie dramatu nader pokrewne. 
A jednak Kiejstut jest antitezą Wallenroda i naj
świetniejszą odpowiedzią na tendeneye, które z nie
go czerpano.

Wallenrodyczność, czyli wallenrodyzm jak mówi 
Słowacki wyrósł w rodzaj doktryny bez intencyi 
mistrza, który niejednokrotnie zaprzeczał idei, jaką 
rzucił. Daremnie jednak starano się wyplenić ten 
posiew. Śmiałą i szlachetną miał myśl p. Asnyk, 
że w te same powrocił bory Litwy, te same wy
wołał postacie, te same odsłonił nam walki, aby 
przeciwstawić idei zemsty przez zdradę ideę wier
ności do końca.

To pokrewieństwo myśli, a raczej ich przeciwień
stwo między Kiejstutem a Wallenrodem, jest jakby 
zapowiedzią nowego rozkwitu poezyi romantycznej, 
z epoki mickiewiczoskiej, która już wszystkie prze
była stadya, i wzniosła się stopniowo na najwyż
sze szczyty, tylko jeszcze niezdołała wyzuć się z li
ryzmu i opisowości, aby się skrystalizować w dra
macie. Mieliśmy liczne próby pod tym względem 
i został nam odłam arcydzieła, jak Konfederaci, 
zostały potężne fantazyą dramata Słowackiego, lecz 
dla swego blasku pojawiające się tylko jako nad- 
powietrzne meteory na scenie.

Wśród usiłowań stworzenia dramatu zwracające
go się do tych natchnień, które wyróżniały poezyę 
polskę w innych rodzajach Kiejstut niepoślednie zaj
mie miejsce. Czuć w niem pewną samodzielność, 
czuć dążenie do wywołania tragicznośai bez użycia 
sztucznych środków z zachowaniem znamion chara
kteru dziejów narodowych ubogich w czarne zbro
dnie, gwałtowne namiętności, intrygi i podstępy, 
które dostarczają dramatom na wzór szekspiroski 
zwykłego wątku. Dramatyczność i tragiczność wy
dobywa autor nie tyle z ludzi ile z idei. A znów 
wśród idei, które tu działają i kierują ludźmi jak

fatum, na pierwszem miejscu stoi ta idea, która za
wsze w poezyi polskiej prym trzym a: ojczyzna i jej 
obrona. W postaci Kiejstuta idea ta  starej Litwy 
i jej dawnych bogów znachodzi wspaniały pomnik. 
Inne uczucia są tylko akcesaryami. Przesuwają się 
dwie kobiety, których namiętności już tylko obłę
dem żalu lub żądzą zemsty, jakby dalekie odbla
ski Ofelyi i Lady Macbeth. W postaciach męskich 
obok rycerskości miękkość bardziej słowiańska mo
że niż litewska. Trudne miał zadanie autor przed
stawić Jagiełłę w zapasach ze swym stryjem i wy- 
tłomaczyć pobudki co go wiodły do domowej wojny, 
zakończonej podstępną śmiercią Kiejstuta. Zostawił 
też Jagiełłę w cieniu, ale o ile go odsłonił ukazał 
go podobnym do wizerunków, jakie nam podaje 
historya.

Po nad psychologią pojedynczych postaci domi
nuje w tragedyi jakiś duch, co wszystko zlewa w ca
łość pełną głębi i pełną piękności. W wspaniałych 
wierszach rozsypanych tu mnóstwo pereł, które wy
dobył poeta z tej samej toni uczuć, cierpień i dą
żeń narodu, z których wydobywali niedawno poeci 
romantycznej szkoły.

Lecz p. Asnyk umie wybrać z konchy te tylko 
perły, które najczystszą błyszczą wodą. Nie spotkać 
tam żadnego frazesu na efekt, ani komunału poe
tycznego. Znać, że obok natchnienia szła rozwaga, 
obok zapału głębokie cierpieniem okupione a pra
wdziwym artyzmem oczyszczone poczucie tego, co 
narodowi podać i wybrać należy. Liryzm wszelako 
i dydaktyzm wszędzie bierze przewagę nad drama- 
tycznością. Nie będziemy szli za osnową tragedyi, 
którą niebawem czytelnicy poznają w całości. Ana

lizę szczegółową postaci i charakterów zostawiamy 
na później.

Winniśmy tylko przytoczyć myśl główną, która 
jest naświetniejszą odpowiedzią1 na ideę wallen- 
rodyzmu, błąkającą się jak widmo, wypowiada ją  
Kiejstut Konradowi:

I w mojej starej głowie się nie mieści 
Źe ma kraj zbawić kto się pozbył części. 
Trudno ach! temu, kto raz fałsju zarwie,
Choć w dobrej myśli duszę swoją splami,
Ożyć na nowo w niewinności barwie 
I szlachetnemi zajaśnieć czynami.
Wieczna go klątwa potem w życiu ściga, 
Krzyżując wszystkie zamiary najczystsze,
Pcha do występku przed którym się wzdryga 
I w ścieżki coraz prowadzi ciernistsze,
Więc to czem gardzi, na zawsze poślubi,
Co chce ocalić, jeszcze prędzej zgubi 
I cała jego rąk skalanych praca 
Pomimo woli na złe się obraca.

i ich szanowaniu w systemie edukacyjnym
skreślił

Stanisław Zarański.

(Ciąg dalszy.)
Rzecz W o j c i e c h o w s k i e g o ,  osnuta na ściślej- 

szem kółku imion Chrobackich, może mieć zastó-
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przyjąć wyraz głębokich uczuć naszych wdzięczno
ści i przywiązania.

Po audyencyi u Ojca Śgo udała się deputacya 
do Kardynała - Prymasa, aby mu podziękować za 
poniesione dla niej trudy. W jej imieniu przemó
wił p. Paweł Popiel:

Eminencyo /
Przyjmij wdzięczne podziękowanie nasze za tru- 

dy podjęte w wyrobieniu nam audyencyi u Ojca 
Śgo, na której tak wielkich doświadczyliśmy po
ciech. Ale nie to tylko my Polacy Tobie zawdzię
czamy.

Eminencyo! Bóg jeden widzi, sądzi i nagradza, 
ale wolno nam mieć to przekonanie, źe gdybyś nie 
był stanął murem przeciwko nawałności, która na 
Kościół uderzyła, to nietylko polski, ale nawet nie
miecki Kościół byłby w największem niebezpieczeń
stwie. Niewzruszona Twoja odwaga, niezrównana 
Twoja miara i roztropność, wytrwałość okupiona 
zdrowiem i wolnością, natchnęła odwagą swoich i 
obcych.

Niech nam będzie wolno dziękować Panu Bogu, 
źe krew z krwi naszej i kość z kości naszej użył 
za narzędzie do tego dzieła.

Pozwól Eminencyo, abym w swojem i przytom
nych tu imieniu, ucałował tę rękę, która tak dobrze 
umie rządzić i błogosławić.

Minister oświaty mianował suplentów Tytusa 
S w i d e r s k i e g o  i Juliana M i k l a s z e w s k i e g o  
oraz nauczyciela w gimnazyum Franciszka Józefa 
we Lwowie Antoniego S o ś w i ń s k i e g o  nauczycie 
lami rzeczywistymi w gimnazyum Ś. Anny w Kra 
kowie. ____________________

Wiedeń 10 kwietnia. Wczoraj wieczór, jak 
było zapowiedzianem, odbyła deputacya regnikolar- 
na austryacka posiedzenie pod przewodnictwem hr. 
W r b n y  w celu obmyślenia sposobu, w jaki na 
podstawie uchwalonych w obu parlamentach ustaw, 
możnaby rozpocząć rokowania z deputacyą regni- 
kolarną węgierską w sprawie długu 80-milionowe
go. Na początku posiedzenia na którem ze strony 
rządu obecny był prezes gabinetu książę Au e r s -  
p e r g i minister skarbu bar. P r e t i s , odczytano 
pismo, w którem deputacya węgierska zawiadamia, 
iż przybyła do Wiednia i oświadcza swą gotowość 
do rokowań na podstawie ustawy uchwalonej przez 
sejm węgierski, z zastrzeżeniem atoli stanowiska 
prawnego Węgier względem rzeczonego długu. Po 
odczytaniu tego pisma zabierali głos bar. W a l t  er s- 
k i r c h e n  i D r S t u r m  wyrażając powątpiewanie, 
czy deputacya jest uprawnioną rokować z wysłan
nikami węgierskimi, skoro ustawy uchwalone przez 
oba parlamenty, na zasadzie których toczyć się ma
ją rokowania, nie są jednobrzmiące. Nad tem py
taniem wstępnem wy wiązała się dłuższa dyskusya, 
w której większość deputacyi oświadczyła się prze
ciw zapatrywaniu pomieniónych dwóch mówców. 
Dr H e r b s t  zaś mczynił wprost wniosek, iżby de
putacya orzekła, że w wątpliwości podniesionej 
przez pp. Walterskirchena i Sturma nie widzi ża
dnej przeszkody i przystępuje do rokowań. Wnio
sek ten przyjęty został wszystkiemi głosami z wy
jątkiem dwóch. Po załatwieniu tego przedmiotu 
obradowano nad modus procedendi przy rokowa
niach z deputacyą węgierską. W rozprawach nad 
tym przedmiotem brali udział wszyscy członkowie 
deputaeyi, w końcu zaś uchwalono wysłać do de 
putacyi węgierskiej nuncyum, któreby, oprócz wy
czerpującego uzasadnienia stanowiska austryackie- 
go w sprawie długu 80-milionowego, zawierało ró
wnocześnie zaproszenie do wspólnych narad (oczy
wiście nieurzędowych obu deputacyj. Ułożenie tego 
nuncyum poruczono Drowi Herbstowi, który je 
przedłoży do zatwierdzenia deputacyi już we czwar
tek. Po przyjęciu takowego przez deputacyę, prze
słane ono zostanie natychmiast deputacyi węgier
skiej, aby ta mogła jak najrychlej dać swoją od
powiedź. Deputacya austryacka zaś dopiero wtedy 
naradzać się będzie nad rzeczą samą, t. j. nad wy
sokością kwoty, z którą mają Węgry wziąć udział 
w sprawie długu 80-milionowego. Deputacya wę
gierska zbiera się dziś na poufne posiedzenie, a 
prawdopodobnie już w piątek weźmie pod obrady 
nuncyum austryackie.

— W sejmie węgierskim miał wczoraj prezes 
gabinetu p. T i s z a  mowę, w której dawał wyja
śnienia w sprawie wschodniej. Rzekł on co nastę
puje: „Nie mam zamiaru dłużej o tem mówić, 
czem kilkakrotnie już wspominałem. Odwołam się 
także na to, że i o związku trójcesarskim wypo
wiedziałem w tej Izbie moje zdanie, mówiąc, iż nie 
była to umowa pozytywna, któraby się odnosiła 
w ogóle do stosunków i kwestyj wschodnich. Twier
dzenie to moje utrzymuję także dzisiaj. Żeby to 
jednak było zbrodnią przeciw wolności, jeśli się 
chce utrzymać zgodę z tem lub owem państwem, 
tego wcale twierdzić nie można, jak to jut z tej 
okoliczności wypływa, że np. owo mocarstwo, o któ
rem tu jest mowa w niezliczonych wypadkach 
w najściślej gzem zostawało sojuszu z państwem pół-

nocno-amerykańskiem, które przynajmniej dotych
czas nie używało opinii państwa reakcyjnego. 
Wspomniano ttltaj, że traktat z r. 1865 i zmienia
jący go poniekąd a zarazem odnawiający go trak
tat Z r. 1871, wskazuje drogę, jaką iść należało, 
a ponieważ minister spraw zagranicznych drogą tą 
nieposzedł, przeto zasługuje na naganę. Być może, 
iż rządy wszystkich państw Europy i wszyscy po- 
itycy Europy nie wiedzieli, co jest ich obowiąz
kiem. Szkoda, że p. deputowany nie wskazał im 
jo (śmiech); gdyż żaden rząd nie zrobił w tym 
kierunku kroku, żeby mocarstwa na zasadzie tych 
traktatów mogły postępować. Oskarżać zaś za to 
co wszystkie państwa powinny były zrobić, a nie 
zrobiły, tylko jedea tząd t. j. nasz, że to co inne 
nie zrobiły, powinien był sam i wbrew niektórym 
z nich 'zrobić, byłoby to coś, co się sprzeciwia naj- 
irostszyra pojęciom o sprawiedliwości.

Simonyi przypomina, że powiedzieliśmy iż inte- 
resa austro-węgierskie są zabezpieczone; przypomina 
wypadki w Łiwadyi, powołuje się na słowa cara, 
na słowa hr. Szuwałowa, znów Da ministrów an
gielskich i sam przyznaje, że wskutek ich oświad
czeń Anglia była wówczas uspokojoną. Potem mówił, 
że austryackie ministerstwo spraw zagranicznych 
zostało zwiedzionem, sądziło bowiem, że interesa 
monarchii są zabezpieczone, tymczasem pokazało 
się, źe tak nie jest. Ja zaś przypomnieć muszę to, 
co kilkakrotnie było mówionem tak w tej Izbie, 
;ak w innych ciałach ustawodawczych.

Mówiono tu: zaufanie nasze co do utrzymania 
pokoju i co do interesów naszych — szczególnie 
co do tych ostatnich —  pokładamy w tem, źe 
z góry określiliśmy szczerze to, czegobyśmy ścier- 
pieć nie mogli; opieramy się przeto na tej szcze
rości, z jaką objawialiśmy odnośne nasze zapatry
wania i pokładamy zaufanie nasze w tem, że naj
większa część interesów naszych jest interesem eu
ropejskim ; wreszcie zaufanie nasze pokładamy tak
że w tem, że jeśli to będzie potrzebne do obrony 
interesów naszych, na wezwanie monarchy wszyst
kie ludy monarchii chwycą za broń, aby bronić in
teresów monarchii. Nie raz, lecz wiele razy, nie 
teraz, lecz przed rokiem mówiłem to samo.

Zaufanie przeto nie było oparte jednostronnie na 
jakiemś oświadczeniu, w którego wiarogodność mo 
jlibyśmy my lub Anglia wątpić, dopóki nie prze
mówią fakta. Myśmy zawsze ufali temu, że jeżeli- 
byśmy się na wszystkiem zawiedli, to nie zawie
dziemy się na własnej sile monarchii. P. Deputo
wany mówił o stuletnich aspiracyach rosyjskich, któ
rym zwykło się zaprzeczać, chociaż w r. 1867/68 
ustawicznie się na nie powoływano. O pierwszych 
nie będę tu mówił, ale o ostatnich.

Odwołuję się do Izby, czy kiedy rząd poruszył 
myśl, źe nie wszyscy tu jesteśmy Węgrami, że tu 
są także lub że mogą być agitatorowie, czy nie- 
odpowiadano zawsze: To jest płaszczyk dla reakcyi! 
To nie prawda! Zresztą nie twierdzę, żeby tu byli 
agitatorowie w tak wielkiej liczbie, jak się dep. 
Simonyi na nich powoływał. Gdyby istotnie poka
zały się ślady tych agitacyj, nicby mnie nie po
wstrzymało bronić i zabezpieczyć Węgry przeciw 
nim. Przed czasem nie będę jednak przedmiotu te
go przedstawiał jako niebezpieczeństwo.

Gdybyśmy, mówi Symonyi, prowadzili byli poli
tykę przez niego proponowaną, wówczas bylibyśmy 
przywódzcami; teraz zaś, gdy nastąpił lub nastąpi 
zwrot ku lepszemu, ster obejmie Anglia, a my co 
najwięcej będziemy mogli iść za nią. Że odosobnie
nie samo przez się można wnieść jako oskarżenie 
przeciw każdej polityce, tego rozbierać nie będę; 
gdyby urząd spraw zagranicznych był tylko do te
go dążył, aby nie być odsobnionym, natenczas bar
dzo łatwo mógł prowadzić taką politykę, przy któ
rej byłby znalazł sprzymierzeńca.

Atoli oskarżać tylko naszą politykę zagraniczną 
i nawet w tym wypadku nie zważać na to, co si< 
gdzieindziej stało, nie jest postępowaniem, ani do 
brem ani uzasadnionim. Zresztą rzecz się tak 
ma, że dziś w Europie to mocarstwo najtrudniej 
liczyć może na sprzymierzeńca, które bezpodstawnie 
pokój europejski narusza i usiłuje popchnąć Europę 
do wojny. Właśnie dla tego łatwo jest przypuścić, 
że monarchia austro-węgierska, gdyby przez swe 
wystąpienie zrobiła była z wojny zlokalizowanej woj 
nę europejską i to w czasie, kiedy można było po
wiedzieć, że jej interesa nie są narażone, mogła 
była pozostać odosobnioną; przeciwnie zaś, jeśli 
zmuszoną będzie dla obrony swych interesów pro
wadzić wojnę, nie będzie odosobnioną. To właśnie 
na zasadzie przytoczonego zapatrywania należy do 
rzeczy możebnych i prawdopodobnych.

Przechodząc do wpływu opinii publicznej, zwra
ca minister uwagę, że właśnie w czasie, kiedy na 
glono na akcyę rządu, w Anglii były na porządku 
dziennym meetingi na przekór rządowi i rząd an
gielski, gdyby był poszedł za opinią publiczną, ta 
byłaby go popchnęła w obóz przeciwny. Tak więc 
opinia publiczna związała ręce rządowi i skazała 
go na bezczynność i dla tego Anglia musiała do 
tych należeć, którzy się przyczynili do odosobnie
nia Europy.

Aby politykę zagraniczną lepiej módz potępić,

CZAS * Piątka 12 Kwietnia 1878,

mniema p. deputowany, że ludy na 'Wschodzie po-1 tnia b. r. zmarł w Sanoku emerytowany radca Na
wiedzą: Mybyśmy mogli z łaski Rosyi więcej osią-j miestnictwą, były starosta ł honorowy obywatel miasta 
gnąć, ale Austro-Węgry nie dopuszczają. Potem I Sanoka; Maksymilian S i e m i a n o w s k i  w 70 roku 
twierdzi, że ludom tym mogliśmy, dać ftolnoŚĆ, cM życia, > ośtatmą Wblą swojśj przeznaczył swój zhacźny 
wilizacyę i dobry rząd, a ewehtualoie jeszczfe teraz I majątek, składający się z przeszło 60,000 złr. w pa- 
powinniśmy wystąpić W obronie całości Turcyi. Po-1 pierach publicznych zapisu długu państwa, oraz real- 
jąć nie mogę, jak mogliśmy przed rokiem iść i* za- hbśbi. Wartośei do 10,060 źłr: w czterech równych 
pasy w obronie całości turcyi i zyskać śympatyęIbźęściach na następujące cztery ftindacye publiczne: 
owych ludów, jędeń z pp. deputowanych wspom-11) Na fundacyę dla wdów po nauczycielach szkół lu- 
niał o solidarności interesów, której powinniśmy Idowych w Galicyi, polskiej i ruskiej narodowości; 
BzfikaĆ w Rumunii. Jeszcze świeżo mam w parnię-12) na stypendya dla słuchaczów Uniwersytetu lwow- 
ci te głosy, które z tej strony podnoszono przeciw I skiego i krakowskiego, tudzież akademii technicznej;

m - _________ * 1 * ______  J l r i  M n  W o r t l l r t -  I  n  A i w r l n M ' A  n n l a h l  ' t t r W t l i a O r t i l l T l l O  K l o d n V n l i  r l ł t A W / i a f l f

nika naukowa", przez 
„Kronika miesięczna"; „Ogłoszenia"

Bronisława R e i c h m a n n a ;

U pnułowanie.

We wczorajszym liście rzymskim (P.) zaszedł ważny 
bład drukarski Zamiast „....zasiadłszy na tronie pa
pieskim wysłuchał mszy kardynała Ledóchowskiego , 
jfowihno być „wysłuchał r a o wy u.

wwiwa “

n a d e s ł a n e .

Rumunii. 'Teraz widzimy, że' wypadki na Wscho- 3) na fundacyę celem wyposażenia biednych dziewcząt 
dzie i polityka, którą prowadzono, ma przecież z mniejszych toiftst Galicyi j 4) stypendium did. je- 
swoje skutki i nauczyła czegoś: 2  jfednfej strony I dnego lub dwóch uczniów poświęcających się sztuce 
widzimy, źe nie potrżebńjemy zostawać z Rumu- 1 malarskiej, polskiej narodowości, celem wykształcenia 
nami ha zlej stopie, z drugiej strony widzą w Ru-1 się zagranicą. Testamentu egzekutorem mianował spad- 
munii, że tam nie potrzebują w obec nas szukać i kodawca Wydział krąjowy We LwoWiet Żarhźem źa- 
innej przyjaźni. Interesa państwa rumuńskiego i I pisał cenne zbiory dzieł sztuki malarskiej i swą bi 
węgierskiego są identyczne, gdyż obfi mają jedne-1 bliotekę Akademii umiejętności w Krakowie, 
ro nieprzyjaciela tj-. pańslawizm. Co do mnie, cie-1 — W Peszcie zastrzelił się w tych dniach utalen
szę się, że zapatrywanie to szerzy się dziś tu i towany malarz węgierski Antoni Orszagh. Przyczy- 
tam. Jeżeli nauka ta jest tak namacalną, będzie Iną samobójstwa była ruina majątkowa. Specyalnością 
ona i dla innych taką i reszta ludów sąsiednich nieszczęśliwego artysty były obrazy miniaturowe. Or- 
przyjdzie do przekonania, że nie wszystkiego spo- szagh władał także piórem i pracował właśnie nad 
dziewać się mogą i powinni od owego mocarstwa, I monografią komitatu Manndrożetiskiego. 
w którem od dziesiątków lat nadzieje swoje pokła-1 — W Osnabriick odbywa się szczególny i jedyny
dali. Ponieważ mocarstwo to darów swoich nie mo-lmoże w swoim rodzaju proces, w którym corpus de- 
że dalej rozrzucać, jak my na to pozwolić może-1 licti stanowi „katarynka". Chodziło o stwierdzenie 
my, wywrze to wpływ na pojęcie o potędze, a po-1 wartości muzykalnej tego instrumentu, który nabył u 
nieważ wiara w siłę jest wielkim czynnikiem w po-1 fabrykanta w Gera pewien restaurator i przedsiębior- 
'.ityce, może to więc wielkie zmiany wywołać. I ca zabaw w Papenburgu, chcąc tym sposobem uni- 

Drugą rzeczą, po której się jeszcze więcej spo-lknąć zatargów często wydarzających się z żywa or- 
dziewam, jest ta, że każdy naród przekonać się 1 kiestrą. Katarynka, jak się przekonano, zaraz na 
może, iż jeśli z nami chce żyć w przyjaźni, pozo-1 pierwszym balu, grała wybornie polki i galopady, w wal - 
stanie tym ludem, jakim go Pan Bóg stworzył, I cu jednak, tak przedewszystkiem ulubionym, fałszowa- 
>odczas gdy z łaski i z mocy drugich przeciw nam j ła nieco, na co się żalili tancerze. Nie wiele myśląc 

się zwróci, będzie wprawdzie wielkim, lecz nie za-1 restaurator, zwraca katarynkę fabryce, która otrzy- 
chowa tej indywidualności, jaką był i być chce, Imawszy od znanego sobie muzyka najświetniejsze 
ecz w morzu więcej lub mniej pokrewnych ży wio-1 świadectwo o kwalifikacyi walcowej instrumentu, prze- 
ów, zniknie jak jedna kropla. I słała go napowrót wraz z świadectwem, pod adre-

Kończąc moją mowę powtarzam jeszcze raz, żelsem nabywcy do Papenburga, gdzie znów zrobiono 
rząd i dziś nie może mieć innego zadania, jak bro- z katarynką próbę, lecz nie z większem co do wal- 
nić interesów monarchii i pokoju. Zadanie to ni-1 ców, niż poprzednio, powodzeniem. Sprowadzono zre- 
gdy nie ustanie, chociaż może ustanie jego możli-1 sztą znawców, którymi byli członkowie kapeli dyre- 
wość; jeżeli zaś ustanie jego możliwość, wówczas I która muzyki Schródera w Emden i ci oświadczyli, 
interesa monarchii muszą być bronione wszelkiemi j że po takiem rzempoleniu walca nikt tańcować nie 
środkami".

B B B 3 B
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potrafi, katarynka przeto znów powędrowała do fa- 
I bryki. Fabrykantowi było tego już za wiele, wyto 
I ćzył on proces nabywcy o zapłatę przed sądem w 0- 
snabriick. Sąd zawezwał jako znaweów dyrektora 

[muzyki Drobischa i metra tańcu Zangenberga; me 
| chanicznym kierunkiem przedmiotu spornego zajmował

Dziś rano odbyło się w kościele 0 0 . Kapucy-1 się orgarmistrz Rohlfing. Z nakazu sądu odegrano trzy 
nów nabożeństwo żałobne za śp. Dra Seweryna G a-1 obwinione walce. Dyrektor muzyki Drobisch zaopi 
ł ę z o w s k i e g o ,  na które przybyli prezes AkademiiJniował, że trzy grane kawałki są bez wątpienia wał- 
i jej członkowie, profesorowie Uniwersytetu, wielu to-1 cami, wprawdzie z błędnym rytmem, ale zawsze walcami, 
warzyszy wygnania, dawnych przyjaciół i znajomych jNa pytanie jednak, czy po nich tańczyć można, rzekł, 
zmarłego, tudzież grono młodzieży. Mszę św. cele-1 że odpowiedzieć na to nie może, gdyż to nie należy 
brował X. prałat S z c z e n i o w s k i ,  który po nabo-jdo jego kompetencyi. Przyszła następnie kolej na p. 
żeństwie miał przemowę. J Zaugenberga, znawcę tańcu. Rozwinął on teoryę. tań-

Na pomnik P i u s a  IX w katedrze na Wawelu | ca wogóle i walca w szczególności i oświadczył, że 
złożyli: X. kanonik Jaszczor 3 złr., składka parafian|zręczny tancerz może tańczyć walca po muzyee ka 
i duchowieństwa w Drohobyczu 17 złr., składka dzie- j tarynki, gdyż taki może tańczyć nawet po daleko 
ci szkoły ludowej wraz z nauczycielami w Czernicho- j gorszej muzyce, a w końcu i bez muzyki. Czy jednak 
wie 4 złr. [mieszkańcy Papenburga dokonać tego zdołają, nie

— Dziś umarł Tadeusz S o b i e n i o w s k i  urzędnik[ śmie rozstrzygać. Według tej opinii rzeczoznawców 
Magistratu, licząc lat 57. | sąd ma dopiero wydać wyrok co do uzdolnienia mu

Jutro koncert na dochód czytelni akademickiej | zycznego w dziedzinie walców tak zacięcie prześlado 
z współudziałem'p. Śmietańskiego, panny Zimmermann, J wanąj katarynki.
p. Boi. Ładnowskiego i orkiestry. Program koncertu na- W i a d o m o ś ć !  p o l i c y j n e  : Straż policyjna 
stępujący: uwertura z „Mignon"; Toccata Schuma- jprzytrzymała: Kazimierza Złamała, ża kradzież zela 
na; \  alse caprice Śmietańskiego; deklamacya z Mic- [ z;w a; pięć osób za pijaństwo.
kiewicza; Au rive dc la mer (solo na harfę) Ober-j Józef Mielec, stróż plantacyjny przytrzymał Jóżefa 
thiira; Morgenstandchen Schuberta - Liszta; Canzona j Wożniaka, który zawadził wozem o poręcz na plan 
napolitana Liszta i druga rapsodya węgierska Liszta. | tacyach i takową uszkodził.
Urozmaicony program koncertu i imie koncertanta po- T E A T R . _  We czwartek dnia llg 0  kwietnia
wmny zachęcić publiczność do licznego udziału^ zw a- Cz . Bolesława Ł a d n o w
szcza że p. Smietański tak rzadko w Krakowie sły- g k i e / 0 ° rty8ty Teatru Lwowskiego: Komedya w
szec się aje. . _ „  | aktach Wiktoryna S a r d o u :  Ćwiartka papieru. —

W sobotę przedstawionym będzie Otello nabe- p  tek Q ^ inie 7 •
nefis p. Ładnowskiego, któremu zawdzięczamy szereg I . . .  ™ „  . ..,
nader zajmujących przedstawień i który zawsze liczyć ~  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
może na uznanie ze strony tutejszej publiczności. I sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. 11 oj do 

Podejrzliwość i zazdrość o mało nie kosztowa-1 ^ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów: 
ła wczoraj życia dwoje osób. Abraham M. restaura-lw powszednie 30 centów, 
tor dał ognia z pistoletu do żony swojej i w tej sa-1 — Dnia lOgo kwietnia deszcz aż do wieczora
mej chwili przyłożył do ust flaszeczkę trucizny. Pani | termometr od 2*8 doszedł do 5'1 C. — Barometr o- 
M., którą kula męża. chybiła, niezrażona wystrzałem | pada; rano o 6ej dnia lig o  kwietnia stan jego był 
przyskoczyła do męża i wydarła mu z rąk flaszeczkę 1742'2 milim., termometru -(- 2’6 C. — Wiatr za 
zanim ją  wychylił do dna. Dr Warszauer i Dr Ryb-lchodni.

W szystk ie osoby, k tó re  oierp ią n a  o s ł a b ł e ® * * *  ltib * o  /-  
■ t r o j e n i e  s y s t e m u  n e r w o w e g o  czy to  W s tu t e s  
n i e d o U r e w n o ś c I ,  c l i o r ó l *  I t o b i e c y c l t  lnb  I e U U o -  
l i i v t l D r k a  ż y d a .  m ł o d o c i a n y c h  g r z c c l i ń w  ltp ., 
a uiż ro i in a ity ih  środków  bezskutecznie  używ ali, pow im nby 
chw ycić lie  jeszcze w y r o b ó w  h o b o w y c h  D ra  A l v a r e -  
z a  (p igu łk i N r. I I I ) . Ju«  A l e U s .  v .  H u m b o l d t ,  B o n -  
n i n n d  i in n i s łynn i przyrodnicy  i lekarze, tu d n e z  o s ta tn ie -  
m i c?asv w ielu b ard zo  słynnych lekarzy  zw rócili u w ag ę  n a  
cudowna, s ilę  lecm iczij ro śliny  kokowej. a m ianow icie o sią - 
e n a ł prof. D r A lvarez w sw ojej rozleg łej p iak ty o e  z a d m i -  
w i a j a c e  s b . a t k i  przeciw  powyżej w ym ienionym  e l e r -  
n i e n i o m .  Bliższe o b jaśn ien ia  zaw iera opis u życia  i b ro -  

btArn -I Diirnłkam i kokow em i, Pudełko d o  2 złr."?Ba 
do n a b y c ia  w  K ra k o w ia n  D ra  F I. S A W I C Z E W S K I E G O  
ap tek a rza , 1 ' b)

pFM f&t I

W ie d e ń  7 kwietnia.

Ubiegły tydzień należy policzyć do rzędu szczę- 
iwych, a to nie tyle ze względu na znaczną 

zwyżkę, która, ściśle biorąc, nie wiedzieć dlaczego 
przy końcu nagle nastąpiła, jak dlatego, że uni
knięto katastrofy, którą dawniejsze doniesienia 

Paryża i Amsterdamu przewidywać kazały, a 
łtórą mogły wszystkie katastrofy nawiedzić, gdyż 
łowody do klęski były wszędzie te same. Tu bo
wiem, w Niemczech i na zachodzie giełdy były i 
są jeszcze teraz, jak to mówią, własnemti przemy
słowi zostawione i muszą sobie radzić sam e; ich 
środki są stósownie do kraju i miejscowości, mniej 
ub więcej ograniczone, gdyż z powodu braku ogól

nego zaufania, cudzy pieniądz stał się dla nich nie
przystępny, a publiczność nigdzie o tranzakcyach 
nie myśli. Rzecz prosta* że w takich warunkach i 
wobec niejasnej sytuacyi politycznej, operowanie na 
zwyżkę musi być niebezpiecznem zadaniem, a je
dnakże dzięki wiadomemu optymizmowi, interesa 
obracały się tylko w tym kierunku.

Z wyjątkiem Wiednia, który z pomiędzy zagfa* 
nicznych papierów, ma szczęście znać urzędownie 
tylko sławne losy tureckie, każdy z większych tar
gów ma oprócz miejscowych wartości, predylekcyj
ne fundusze obcych krajów, w których stósownie 
do ich pochodzenia i do zadarcia pożyczek, mniej 
ub więcej znaczne kapitały są ulokowane i które 

służą za ulubiony pizedmiot do spekulacyi. I tak 
jrzeważną w tym rodzaju rolę grają w Paryżu po
życzki włoskie rządowe i miejskie^ a w Amsterda
mie rosyjskie, a po nich austryackie. _ ,

Po tym wstępie łatwo pojąć, że wstrząśnieme 
wywołane w przedostatnim tygodniu dymisyą hr. 
Derby, wzbudziło wszędzie. uzasadnione obawy o 
rezultat likwidacyi miesięcznej, która była za pa
sem. O zniszczeniach, jakich kursa padły ofiarą, 
donosiłem w zeszłym liście, a dla uzupełnienia mu
szę dodać, że pomimo całej zimnej krwi holender- 
Klripi crłńwnp n n n in r v  rrtsviskie SDadły tam 0 4 i

— W piątek dnia 12go kwietnia: Św. Juliusza,

W ia d o m o śc i b ib lio g ra ficzn e .

— Ateneum zawiera w zeszycie kwietniowym 
— Dziś po godz. 8ej rano na wjeździe z rynku j „Dwie elekeye", przez St. Ł .; „Poezya, muzyka

w ulicę Grodzką dorożkarz wjeżdżając w ulicę naje-1rysunek" jako środki wychowania estetycznego; „Przy 
chał na jednokonkę, którą był winien ominąć i dy
szlem ugodził konia jednokonki tak silnie w szyję,

czyński wezwani natychmiast, udzielili na razie po
mocy i oświadczyli, że nie zagraża otrutemu niebez
pieczeństwo. Trucizną był olejek z gorzkich migdałów 
który mieści w sobie nieco kwasu sinkowego. Przy 
osobie zabójcy znaleziono proch, kule i kapsle,

te  go zabił na miejscu. Bruk był zalany posoką, pó
ki konia zabitego nie sprzątnięto i nie oczyszczono 
ulicy.

— Czytamy w Gazecie Lwowskiej: Dnia 7 kwie-

czynek do pedagogiki", przsz Henryka S t r u v e  
„Cztery ogniska cywilizacyi", przez Wład. Bo g u  
s ł a w s k i e g o ;  „Powódź" powieść Fryderyka S p i e l  
h a g e n a ,  w skróceniu opowiedziana przez Wincentę 
L i m a n o w s k ą  (c. d .); „Wincenty Pol jako poeta 
dwa odczyty W. S p a s o w i c z a ;  „Krytyka"; „Kro

skiej, główne papiery rosyjskie spadły 
5 7 0, i że jak ślę wyraża sprawozdanie, które mam 
w tej chwili przed sobą, musiano w Amsterdamie 
otworzyć świątynię Janusa, czyli dozwolić ad noc 
urzędowną giełdę wieczorną, ponieważ wobec prze
widywanych wypadków i wiadomości, jedno posie
dzenie wystarczać nie mogło. Amsterdam znalazł 
się odrazu zarzucony zleceniami sprzedaży rent na
szych i rosyjskich, naricmnL'”cem* z Londynu i 
z Niemiec, w Paryżu obładowana spekulacya me 
wiedziała co począć; dość że gwałtowna burza sta
wała się co chwila groźaiejszą. Sposoby, któremi 
zdołano ją zażegnać w przedwilię likwidacji, są 
dwojakie i charakteryzują usposobienie krajów i 
targów, które najsilniej miały być dotknięte. Fle
gmatyczna publiczność holenderska, która się nie
łatwo da zdekoncertować, rezolutnie skorzystała 
z danych okoliczności i po nizkich kursach wzięła 
się do kupowania, skutkiem czego sztuki ofiarowa
ne po kolei znikały z targu i spadek został jako 
tako wstrzymany.

Z Paryża o niczem podobnem nie słychać i w 
odwróceniu wiszącej burzy, ani tamtejsze ani wło
skie Rabagasy polityczne nie mają najmniejszej za
sługi. Po prostu w własnym interesie i dla po
wstrzymania katastrofy, która dla nich samych mo
gła się stać szkodliwą, kasy instytutów i niektórych 
firm prywatnych otworzyły podwoje i pod przystę- 
pnemi dla spekulantów warunkami Wzięły W za
staw niesprzedane przez tychże papiery. To wsiźj5 
stko stało się od razu i tym sposobem klęska o- 
graniczyła się na sprzątnieniu szumowin giełdo
wych, dla których haute finance nie miewa polito
wania. Czy istotnie, jak od onegdaj wieczór mnie
mają na tutejszej giełdzie; pokój zapewniony i czy

sowanie w rozświecaniu dawności innych także dziel
nic starej Słowiańszczyzny. Jakoż znamienite wyniki 
badań A. W. S z e m b e r y  o Swewachw Gitrmanii 
polegają przeważnie na rozwiniętej przez niego 
metodzie, lubo autor czeski teoryi jej nie znał. 
S z e m b e r a  do dzieła swojego p. t. Zapadni Slo- 
vane w praveku  (1868) dołącza Map$ Oiermanii 
ci n iy ry i w I I  stóleciu po Chrystusie, na której 
Swewom i całej zachodniej Słowiańszczyznie bardzo 
szerokie granice zakreśla. Idą one wzdłuż morza 
Bałtyckiego, zwanego Swewskiem t. j. Słowiańskiem, 
na północy, aż ku Adryjatykowi czyli morzu Ja- 
derskiemu i ku włoskim stokom Alp na południu, 
na zachodzie zaś w prostej niemal linii od miasta 
Kielu aż ku Izlebowi (Eisleben) w Sasach, ztamtąd 
zaś ukosem ku dolnemu Menowi i za Ren górny 
ku Lemańskiemu (Genewskiemu) jezioru. Za tą do
piero liniją (Kielo-Meno-Reńską) przebywali w owym 
wieku właściwi Giermanowie. Swewi zaś zajmują
cy w tej od Rzymian tak zwanej Giermanii (t. j. 
właściwej Giermanii i Swewii razem) dzisiejszą 
Wirtembergiję, Bawaryję tudzież marchije: Myszeń- 
ską (Meissen), Braniborską (Brandenburg), Pyzką 
(Altmark) i t. d. aż po brzegi Bałtyku i Wisły 
byli Słowianami, jak to S z e m b e r a ,  zbadawszy 
ku temu liczne dokumenta, wykazywaniem słowian 
skiego pierwiastku nazw tamtejszych wywodzi i u- 
dowadnia.

Inny uczony czeski, zasłużony na polu badań 
starożytności słowiańskich S z a f a r z y k ,  nie idzie 
wprawdzie tak daleko w swym Słowiańskim Ze- 
mevidzie (1842). Twierdzi on jednak, że potomko
wie Obotrytów nie zbyt dawno nad dolnym Labem 
śpiewali pieśni nabożne w języku słowiańskim i że

do dnia dzisiejszego przechowywać one mają dźwię
ki mowy ojczystej, w zaciszu domowem, w ukryciu 
przed duchem, który tam zapanował.

Za wywodami temi przemawiają liczne nazwy 
pierwiastku słowiańskiego na całym obszarze za
marłej dziś Słowiańszczyzny, z których niektóre 
w zupełnej przechowały się czystości. Azaliż n. p. 
Kraków *), poczytywany dziś jeszcze i to kilkakro
tnie na Pomorzu i u Rujanów, w księstwach Me- 
klenburskich i dzielnicach Sasko-Pruskich, toż w dzi- 
siejszem królestwie Saskiem, mógł wziąć początek 
od plemion, które tam dziś mieszkają ? Liczny imie
nia tego poczet, puszczając mimo takież nazwy u 
Czechów i Krainców, co znamion spólnego z nami 
rodu do dnia dzisiejszego dochowali, nie jestże ra
czej dowodem, że osady te, we wdzięcznym odgło
sie chrobackiej stolicy, bracia tam nasi niegdyś za
kładali?

Jakoż Bamiż Niemcy, jak G. A. T z s c h o p p e  i 
G. A. S t e n z e l ,  przyznają to w znacznej części, 
gdy mówią (*): Kraje na wschód Labu (Elbe) aż 
ku ujściu doń Solawy (Saale), od tej zaś aż ku 
Szumawie (Bóhmerwald), dalej okolice na połu
dniowym brzegu Dunaju ku Murze, Drawie i Sa 
wie, były dawniej w y ł ą c z n i e  przez Słowian za
jęte; fa nawet na z a c h o d n i m  b r z e g u  Ł a b u ,  
w ziemiach Glińskiej (Luneburg) i Pyzkiej (Alt-

*) Obaez artykuły Crdcau, Krackau i Krakow 
w R u d o l p h ’a: Vollstandigstes Ortslcxicon von 
Deutschland, Leipzig und Zurich 1868.

(*) Vorrede zur Urkundensammlung zwr Ge-
schichte des TJrsprungs der Stadte in Schlesien
und der Ober-Ląusitt. Hamburg 1832.

mark) niemniej w T u r y n g i i ,  F r a n k o n i i  i dzi
siejszym a r c y k s i ę s t w i e  R a k u s k i e m  dzierżyli 
Słowianie rozlegległe obszary. Bolesław Chrobry 
bił tam przeto pamiętne słupy ku oznaczeniu gra
nic .ludu swego; a. Krzywousty niósł braci swej 
ewangelię za Odrę, ku Rujanie, zarówno w celu 
nawrócenia jej na łono chrześciańskiego Kościoła, 
jak w zamiarze ocalenia jej od cudzoziemskiej gra
bieży.

Od tego czasu jakaż okropna tam zmiana. Na 
grobach turodnej braci powstało tam życie wrogie
go jej pierwiastku. Siedziby Słowian na szerokich 
pobrzeżach Odry, Labu i Solawy, zajęły ludy Gier- 
mańskie (Saskie), wydarłszy tamtym warunki ich 
udzielności, rozerwawszy spólność ich narodową, 
zatarłszy charakter odmiennego ich pochodzenia, 
zgładziwszy święte znamiona ich ducha, mowę onych 
ojczystą i narodowy obyczaj. A tych nieludzkich 
usiłowań i katuszy był i jest owoc potworny: Pół- 
słowianie, Półniemcy. Słowianie z krwi, Niemcy 
jężykiem: deutsch redende Slaven, jak ich poufnie 
samiż Niemcy, gatunkując różnorodną ludów swoich 
plemienność, zwykli nazywać.

Dziwny to zaiste proces wzajemnych krzywd 
i odwetów, dokonywanych od wieków między dwie
ma największemi rodzinami Jafetowego plemienia. 
Widzimy tam z jednej strony ludy przywiązane do 
chlebodajnej przodków swoich ziemi i wyobrażeń 
swych ojców. Trwają one uporczywie w obronie 
swych bożyszcz, które za orędowniki wolności swej 
mają. Widzim z drugiej zachodnich ich sąsiadów, 
wychowanych i wzrosłych we wręcz przeciwnych 
wyobrażeniach. Tym Wodan i towarzysze, co w Wal- 
halli tylko żądzą bojów oddychali, każą opuszczać

ogniska domowe i pójść burzyć świat stary. A gdy 
sami wpływom chrześciaństwa (zewnętrznie) ulegli, 
tenże sam duch zaborczy, zasłoniwszy się krzyżem, 
każe im nazwać napastnikami sąsiednie ludy sło
wiańskie i wydać im walkę zagłady. W boju tym 
stanęły przeciw sobie z jednej strony żądza łupów, 
bez których do Walhalli przystępu nie było; z dru
giej obrona niw dziedzicznych, które już pradzia- 
dowska skrzętność wzbogaciła. Z jednej wyrosłe 
z pojęć pogańskich, a ustawą feudalną wykształco
ne prawo siły; z drugiej obrona nabytego pierwo- 
tnem ziemi zajęciem i łożeniem na nią pracy rze
telne prawo własności. Z jednej spłodzony pod 
przykrem niebem północy w walce z drapieżnemi 
zwierzętami duch podbojów i zaborów, pokrywany 
pożyczonym od wielkiej idei sztandarem; z drugiej 
zrodzona na ojczystych zagonach święta miłość oj
czyzny i rozpaczliwe trwanie w dawnej wierze w bał
wany. Nie dziw więc, że prostota ostatnich obliczo
nej na ich zgubę podstępnej broni tamtych pola 
dostać nie mogła. Ulegli jej kolejno Sorabi, Luża- 
nie, Obotryci i Lutycy. Prostoduszni! Nie zdołali 
oni dopatrzeć się zbawienia w nowej wierze z rąk 
apostołów, co im za porzucenie bałwanów niewolę 
dawali. A gdy w końcu przemożeni od bożyszcz 
swych odwracać się poczęli, działo się to równie 
nieoględnie jak przedtem rozpaczliwa pogaństwa 
obrona. Przyjęcie ewangelii nie dokonało się u nich 
ryczałtem jak u nas, lecz pojedynczemi plemiony, 
co wzniecało waśni domowe, mnożyło wzajemne za
wiści, ułatwiało najeźdźcom ich niecną robotę. Za 
tą to sprawą Sasów i ich przywódców w marchi- 
jach Myszeńskiej, Braniborskiej i Pyzkiej, śród któ
rych imiona Gerona, Albrechta Niedźwiedzia i Hen

ryka Lwa smutną okryły się sławą, przeszła Sło
wiańszczyzna Połabska i w ogóle Zaodrzańska w rę
ce cudzoziemskie. A śladów jej zaledwie dziś do
patrzyć się tam można w zmienionych do niepozna- 
nia imionach miejscowych, niby zatartych rdzą cza
su napisach grobowych. Zaczem zrozumiałemi sta
ją się słowa T z s e h o p p e g o  i S t e n z l a  (może 
potomków Czopa i Stensława), że dzieje krzewie
nia prawa Niemieckiego są dziejami szerzenia się 
Niemców w Słowiańszczyznie, że jednak badania 
pod tym względem „nie wykazują ani czynów wiel
kich, ani uczuć wzniosłych, ani podziwienia godnych 
charakterów, ani w ogóle zajmujących wydarzeń." 
Jakoż była to otchłań dokonywanego systematycz
nie bezprawia na ludzie innoplemiennym, istny gar
dziel dusz słowiańskich, z którego w przeważnej 
części wyszły owe plagi, co nie samą tylko Sło
wiańszczyznę gubiły, lecz i ludzkości wogóle bole
śnie dotknęły. Tam bowiem w doskonałość wzbiła 
się ta walka, co pod wzniosłemi godłami poziomych 
pilnuje Stelów. Tam ulęgło się owe stugłowe wy
znanie, co długiem naigrawaniem stróżów prawa 
bożego, powagę tychże u siebie zdeptało. Tam wre
szcie powstała i wielmoży się wyswobodzona z wię
zów kościelnych kultura, której najemna erudycya 
drogę ma torować i zacierać ślady panającego tam 
niegdyś miłościwszego ducha, co temu piekłu gwał
tów prawowitemi nazwami miejscowemi groźnym 
się jeszcze być zdaje.

(Dalszy ciąg nastąpi).



CZAS z Piątku 12 Kwietnia i8*?8.

w przeciwnym razie publiczność holenderska, za
chowa zimną krew i okaże chęć do kupna, jakiej 
teraz dała dowody, może być równie trudnem lub 
łatwem, twierdzić jak negować. Ale gdyby się w cią
gu kwietnia szale na stronę wojny angielsko-rosyj- 
skiej przechyliły, toby katastrofa, która miała 
wziąść początek w Paryżu, była tylko do przyszłej 
likwidacyi odłożona i mogłaby towarzyszyć otwar
ciu tamtejszej wystawy na mniejszą skalę lecz 
w podobny sposób jak u nas w 1873 roku.

Wiedeń 9 kwietnia.
N a dzisiejszy ta rg  dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 1344 sztuk, średnio ciężkich węgierskich 
1043 , ciężkich bagonów 1081 s z tu k —  razem 3468 
sztuk.

Galicyjskie płacono od złr. 2 8 , 35 do 38 złr.,
średnio ciężkie węgierskie od złr. 40 do 46 z łr . , cię
żkie bagony od złr. 46 do 48 złr. za 100 kilo ży
wej wagi. •—  T arg  był mdły.

Wilhelm Amirowicz.
Caffe Stirbok.

Wiedeń 10 kwietnia,

A  O R o w l t a .  —  Na nconeffl. targo^lskn  przy
szło do skutku nieco transakeyj na towar efektywny 
po 32-75 złr. P e s z t ,  9go kw ietnia—  złr. —  
W r o c ł a w ,  9go kw ietnia: „ a kwiecień 50-70 mrk. 
ofiarowano, n* ’̂ plec-sierp. 50-70 mrk. ofiarowano. — 

L « * e c i n ,  9go kwiet. w miejscu 50 50 m ark ., na 
wiosnę — , na czerw iec-lipiec 52-10 mrk. B e r 
l i n ,  9-go kw ietnia: W ihiejscu 51 '80  m ark ., na 
kw ieć.-m aj 51-60 m rk ., na czerw iec-lipiec 52 90 
m rk ., na sierpień-wrzesień 54-60 mrk. P a r y ż ,  9go 
kwietnia na ten miesiąc 60-50 fran k ., na maj 61-— 
frank., na maj-sierp. 61-25 frank.

IVafta. —  W i e j d e ń ,  lOgo kwietnia z dworca
9-50 złr. za 50 kiló.‘ ż cłem. B r e m a ,  9go kwiet.
10-50 mrk. — H a m b u r g ,  9go kwietnia w miejscu
10-65 mrk., na kwieć. 10-65 m rk., na sierp. - grudż.
11-80 mrk. —  A n t w e r p i a ,  9go kwiet. 2 7 ł/4 frk. 
N o w y  J o r k ,  9go kwietnia (za galonę =  2„ kilo
czyli 38 litra) 11 l/3 et. pap., 
1 1 V8 e t  pap.

w F i l a d e l f i i

U l a  z d r a w y o l t  i  c h o r y c h .  — Na wiosnę wchodzi 
w każdy organizm nowe życie, a soki krążą szybciej. Także 
n człowieka to się zdtrza, tętno bije szybciej, cj.ły organizm 
j'eBt poruszonym. Przytem zdarzają s’ę często ohorobliwe do
legliwości, jak wz bur z e n i a  kr wi ,  md ł oś c i ,  s z u m  w u- 
s z a c h ,  r o z d ę c i a ,  z a t k a n i a ,  hemor o i dy ,  o b r z mi e 
n i a  Wąt r oby i ś l e dz i ony ,  ż ó ł t a o z k a ,  p r z y k r e  wy- 
t i u t y ,  l i s za j e ,  c i a r p i e n i a  gośćcowb i reumfi tycż-  
ne i t. d.  Z czego to pochodzi? Krew nie jest czystą, nie
zdrową, czgzto za gęstą lub zawierającą ostre chorobliwe 
pierwiastki, które szukają wyjścia, śluz i żółć nagromadziły 
się z innemi chorobliwemi wydzielinami wewnątrz i spoczy
wają w ciele jako zaród ciężkich ohorób Okażtije się zatem 
wielka potrzeba, aby tak zdrowym jak chorym na wiosnę 
przyroda w pomoc przychodziła i aby racyonalnem l ecze
n i em c z ys z cze n i a  k r w i  usuwała złe pierwiastki i zepsu
te soki z organizmu. — Nijsiłniejszym i najwięcej uznanym 
środkiem na to jest „sarsapar.lla* Uznana przez wszystkich 
leksrzy w świecie jsko najlepszy środek czyszczenia krwi a 
najskuteczniejizą postacią do jej zażywania jest . wzmo
cn i o n y  s k ł a d a n y  sy r op  s a r s a p a r y l l i ' j .  H e r b a r 
b n e g o ,  aptekarza „zur B»rmherzigkeit“ w Wi e d n i u  VII 
Kąiserstrasse 90*. Syrup ten zawiera w sobie wszystkie sku
teczne cząstki sarsaparylli i wielu również wybcraych środ
ków w zgę3zezonym stanie, a przytem działa zadziwiająco 
szybko, rozwalniająco, łagodnie i bez bólu. Skutki osiągnię
te sarsaparyllą są w całym świście znane, dlatego można 
polecić J. Herbabnego wzmocniony syrup z sarsaparylli, bo 
jest zarazem tani (1 flaszka 85 cent,). Chcąc go otrzymać 
prawdziwym, trzeba żądać wyraźnie J. Herbabnego wzmo
cniony syrop z sarsaparylli. — Do nabycia w K r a k o w i e  n 
aptek. Ernesta STOCKMARA, we Lwowi e  u Z. RUCKE- 
RA, w Br z e ż a n a c h  u E. SZAMEITHA. ,p42 1-6)

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
JD epette  te k ffr a fic m e ,

jń a ry ®  9 kwietnia. Le Temps mówiąc o roz
prawach parlamentu angielskiego, przychodzi do 
wniosku, że Anglia zastrzega sobie prawo rozbie
rania całego traktatu. Anglia zbroi się do wojny, 
ale mowy ministrów dalekiemi są od zamknięcia 
wrót pojednaniu. Wobec skombinowanego oporu nie 
pozostaje Rosyi nic innego, zdaniem Le Temps, 
jak wejść na drogę ustępstwa. Dziennik ten przy
pisuje Niemcom zamiar wyroku rozjemczego, w in
teresie ich bowiem leży, aby Rosya z awantur 
swoich nie wyszła zbyt poszkodowaną ani też zbyt 
tryumfującą. Jakkolwiek byłoby rzeczą nie do znie
sienia, aby sprawy Wschodu były rozwiązane trak
tatem rosyjsko-tureckim, tak również słuszną i po
trzebną jest rzeczą przyznać Rosyi naturalny udział 
w ostatecznem rozwiązaniu tej kwestyi. Zadanie 
kongresu, mówi pomieniony dziennik, będzie bar
dzo delikatne; obawia on się kroków połowicznych 
pod względem Turcyi i że kongres nie dość uzna 
zasługi, jakie ambicya rosyjska oddała Europie, o- 
balając państwo, które stanowczo było negacyą 
wszelkiego dobrego rządu i wszelkiej cywilizacyi. 
Temps pragnie, aby uznano czyny dokonane w ca
łej rozciągłości i aby kongres odstąpił od dawnej 
formuły dyplomatycznej pod względem nietykalno
ści państwa Tureckiego, gdyż na pół rozwiązana 
kwestya wschodnia pozostanie niebezpieczną i da 
Rosyi pozór do ponowienia usiłowań, które teraz 
nie powiodły się.

Rzym 9 kwietnia. Papież przyjmował dziś de- 
putacyę złożoną około ze stu Austryaków i Wę
grów, między którymi wielu członków wyźszćj 
szlachty. Deputacya wyraziła Papieżowi swoje przy
wiązanie. Papież podziękował i objawił zadowole
nie swoje z tych oznak religijności, poczem rzekł, 
iż Kościół w Austryi jest przedmiotem szczególnćj 
jego troskliwości. Ojciec Śty pochwalił pobożność 
i przywiązanie dostojnych obojga Cesarstwa do Ko
ścioła i do Stolicy Śtśj, oraz wyraził nadzieję, że 
interesa religijne coraz więcśj rozwijać się będą.

Londyn 9 kwietnia. (Dalszy ciąg sprawozda
nia z posiedzenia Izby niższśj). G r a n v i l l e  spo
dziewa się, że to co teraz się dzieje, nie sprowa
dzi drugiój wojny krymskićj, zostawia on jednak 
rządowi odpowiedzialność. Mniema on, że Austrya 
i Anglia poniosły porażkę dyplomatyczną, Rosya 
zaś odniosła dyplomatyczne zwycięstwo; wątpi, 
aby rząd pragnął kongresu. Kraj ma prawo żądać 
dalszych wyjaśnień. Liczy on zawsze jeszcze na po
kój, gdyż wszyscy mają interes utrzymania go. 
Niemcy, Francy a, Włochy i Austrya nie zdają się 
skłaniać do wspólnego z Anglią działania. Rosya 
niema wielkićj ochoty odmawiać sprawiedliwych i 
umiarkowanych zmian, którychby mocarstwa zażą
dały. D e r b y  zaprzecza, aby zwołanie rezerw by
ło jedyną i główną przyczyną jego ustąpienia, Cóż 
jednak nagliło do zwołania rezerw? Czy dyploma- 
cya wyczerpała swoje środki ? Bez. wątpienia sprawy 
weszły w taki kąt, zkąd niema wyjścia a może oko
liczności nie są ubolewania godnemi. Kongres jest mo
że środkiem do zaprotokółowania dawniejszych posta
nowień. Mocarstwa wyznawały zawsze żywą sympa-

tyę dla Rosyi. We Rrńneyi żaden człowiek polity
czny nie żyeżyłby sobie powtórzenia polityki krym
skiej. Włochy również niepragną takiego przedsię
wzięcia. Mówca wątpi, ażali Anglia może liczyć ną przy
mierze z A u s t r y ą .  W Austryi byłoby śmiałą po
lityką prowadzić wojnę z Rosyą, nie mając zape
wnionej neutralności Niemiec. Dla czegóż więc An
glia rzuca się w wojnę ? Dla jakiego celu ? Zaprze
cza zaś mówca, aby urok Anglii zniknął. C a i r n s  
żałuje, że Derby nie chce kongresu i mniema, że 
kongres mógłby wielkie oddać usługi jjrzy upo
rządkowaniu kwestyi. Nie pojmuje on polityki opo- 
zycyi, jeśli ta nie myśli wnieść wotum nieufności. 
Politykę rządu podziela gnaczna większość ludu 
angielskiego i ludów Europy;

S e l b ó r n e  dowodzi, Że obecne położenie mieści 
w sobie iśtotne niebezpieczeństwo, krytykuje on su
rowo politykę rządu. C a r n a r v o n  nie sądzi, aby 
było prawdą, że Rosya przystanie na zniesienie ca
łego traktatu z Turcyą; sądzi on, że z okólnika 
Salisbtirego ptćegląda iilyśl, iż jeśli Anglia zasią
dzie na kongresie, uczyni tó z ręką na mieczu. 
Nie może on takiej polityki popierać. Gdyby An
glia zbątała na niesżćzęśęie wciągniętą w wojnę, 
pod całkiem innemi stałoby się to warunkami niż 
w wojnie krymskićj. H o o u g h t o n  pochwala zacho
wanie się rządu. A r g y l l  wykazuje, że kraj krok 
za krokiem wiedziony jest na drogę, która była 
ukrytą przed parlamentem. Zgadza się z zapatry
waniami rządu pod względem wyłącznego protek
toratu Rosyi nad europejskiemi prowincjami Tur
cyi; ma dn Wśżile przeciw temu zarzuty* ale nie 
wątpi, iż kw-estyę tę może jeszcze uporządkować 
Europa. Rząd ma prawo domagać się wniesienia 
na kongres całego traktatu, ale i Rosya ma prawo 
nie dopuszczać pewnych zastrzeżeń co do szcze
gólnych punktów traktatu. Gdyby rząd angielski 
był z taką stanowczością wystąpił przeciw Turcyi, 
kiedy ta odmawiała dotrzymania zobowiązań swo
ich, jak myśli to czynić pod względem Rosyi, nie 
byłoby obawy wybuchu wojny.

S a l i s b u r y  mówi, iż uczucia,jakiemi był oży
wiony podczas konferencyi stambulskićj, zachował i 
w tćj także chwili. Nie zgadza on się ze zdaniem 
tych, którzy sądzą, że dobry zarząd prowincyj tu
reckich jest niepodobny, chyba gdyby prowadzony 
bvł przez Rosyę; Konferencya konstantynopolska 
postarała się o dostateczne rękojmie dobrego rzą
du w nrowincyach tureckich i nie zniweczyła 
zwierzchnictwa fo rty . Salisbury daje krótki zarys 
wypadków podczas konferencyi i pó nićj. Fo woj
nie znikła neutralność, gdyż mogła istnieć jedynie 
podczas wojny. Nie przypuszczano jodnąk, aby ta 
ki traktat jak w San Stefano mógł bye żSwarCyiń. 
Rząd angielski, który lojalnie czekał na kongres, 
zmuszony był niechętnie zająć postawę obecną. Sa
lisbury mówi dalćj, że fflotfa Derbego była oso
bliwszą, hi? kiedykolwiek mogła była wyjść i  tiSt 
miiiistfas Oświadczenia Berbego naruszyły zwyczaj 
panujący przez udzielanie tajeihinc gabiiieśowyćh. 
Cel zaś okólnika mego, rzekł Salisbury, nie zmierzał 
do tego, aby rozedrzeć traktat w San Stefano, ale 
tylko udowodnić, że należy go rozebrać w całćj 
jego zbiorowości. Przygotowania rządu nie mają 
cechy wojennćj, lecz są tylko krokami przezorno
ści i nie zamykają w sobie ani stanowczego za
miaru wojny, ani też pogróżki przeciw komukol
wiek, Mówca mniema, iż ma powód spodziewać się, 
żć wojna da się uniknąć; jeśliby zaś miała wybu
chnąć, ufa, że duch angielski doprowadzi ją  do po
myślnego końca.

Po kilku uwagach K i m b e r l e y a ,  S t r e a i t h -  
n a i r n a  i D e n m a n  a, adres, jak doniesiono, zo
sta ł uchwalony.

L o n d y n  10 kwietnia. Posiedzenie Izby niższej. 
Rozprawy nad adresem ciągną się dalej, radykalni 
krytykują politykę rządu. H a r t i n g t o n  mówi, że 
gdyby mniemał, iż polityka rządu jest stanowczo 
wojowniczą, bez wahania popierałby poprawkę Law- 
sona. Zgadza się na wczorajsze wywody Gladstona 
i protestuje przeciw zachowaniu się Lawsona, po
stawił on bowiem Izbę wobec alternatywy: przy
jęcia poprawki, która żadnej nie miała wagi, lub 
przyznania słuszności polityce gabinetu, którą wielu 
uważa za nieusprawiedliwioną wypadkami. Mówca 
obstaje silnie przy tem, że koncert europejski jest 
najlepszą polityką i ma nadzieję, że da się on o- 
siągnąć, że kongres jest możebnym i napotykane 
trudności dadzą się usunąć. Kilku artykułom tra
ktatu San Stefano można niejedno zarzucić, ale 
trzeba się zastanowić, iż traktat zawarty został po 
wojnie, prowadzonej jedynie przez Turcyę i Rosyę, 
dla tego sprawę tę należy traktować w duchu po
jednawczym. Mówca zapytuje: czy dokonano już 
przygotowań wojennych w celu utrzymania polityki 
interesów angielskich lub europejskich, i czy rząd 
zabezpieczył się przeciw odosobnieniu.

W o l f  mówi, że nie jest obowiązkiem rządu bro 
nić interesów innych narodów, lecz pozyskać współ
udział innych mocarstw podzielających zapatrywa
nia Anglii. Izba niższa odrzuca poprawkę Lawsona 
319 głosami przeciw 64. H a r t i n g t o n ,  F o r s t e r  
i wielu liberałów wstrzymuje się od głosowania. 
G l a d s t o n e  i B r i g h t  głosowali za poprawką. 
C a m p b e l l  cofnął swą poprawkę, poczem przyjęto 
adres jednogłośnie.

Petersburg 9 kwietnia. Jfourrtdl de St. Pe
tersburg  rozbiera najświeższe wywody Montags- 
Rtvue o położeniu i zapisuje pokojowy prąd, który 
przypisuje łagodzącym poważnym wpływom Nie
miec.’ Nikt lepiej niemotę takich wpływów wywie
rać, jak rząd berliński wobec zaufania, i bezpie
czeństwa, jakie znajduje w Wiedniu, LóncJyrfiS i 
Petersburgu i wobec faktu, że nikogo nie zamyśla 
upokorzyć. Aby dojść do celu, dwa są konieczne 
warunki a naprzód uwzględnienie c z y n ó w d o k o 
n a n y c h .  Dobrodziejstwa zdobyte chrześcianom 
krwią rosyjską, mtisiałby inaczej być zabezpieczone 
niż w traktacie 2 r. 1858. Jeśli kongres się zbie
rze dla naradzenia się nad nowemi rękojmiami, 
Rosya zbada takowe z6 szczerą ochotą, aby znaleść 
w nieb żądatty ekwiwalent. Następnie Zauważyć na
leży, iż skoro pewne mocarstWa żądały chwycenia 
się środków bezpieczeństwa na przyszłość, byłoby 
niesłusznością przeszkodzić samej tylko Rosyi, aby się 
wynagrodziła. Rosya większe przyniosła zaspokojenie 
aspiracyom bułgarskim, gdyż takowe były wprost 
postawione i tworzyły przedmiot walki. Rosya nie 
zapomniała jednak ludności greckiej. Gdyby była 
Rosya sama jedna rozleglejszą powzięła inieyatywę, 
przez coby byt Turcyi jeszcze bardziej zagrożony 
został, zarzuconoby Rosyi przewagę. Rosya zosta 
wiła otwarte szeroko wrota troskliwości Europy i 
nigdy nie sprzeciwi się Usiłowaniom około rozwoju 
także Greków pod swobodnemi instytucjami i rę- 
kojmami, jak Bułgarowie. J . de St. Petersb. wąt
pi o prawdziwości doniesienia korespondenta do 
Timesa o jego rozmowie z W. księciem ze wzglę
du na Greków i mówi: Jeśli Europa chce iść w du
chu uśdmoWolnienia i pojednania pod względem 
zadań, które ją  ha Wschodzie zajmują, Rosya nie 
stawi żadnych przeszkód, pod warunkiem, że nie 
będzie szło o dokuczanie i zazdrość, lecz ó śzcze- 
re życzenie znalezienia trwałego rozwiązania. ■ 
Dzienniki rosyjskie mówią z wigkszcra umiarkowa
niem o położeniu.

Izba deputowanych wiedeńskiej Rady Państwa 
tak pospieszyła się wczoraj z obradami nad ustawą
0 osobistym podatku dochodowym, że stanęła już 
przy ostatnim paragrafie, który jednak, jako zawiera
jący naruszenie statutów krajowych, nietylko długiej 
dyskusyi będzie przedmiotem, lecz może nawet stać 
się szkopułem, o który rozbije Się cała ustawa. 
Przećito paragrafowi temu zapisało się do głosu 
Lrzeszło dwudziestu deputowanych, za nim tylko 
sześciu, co samo już świadczy d nieprzychylnem 
dlań usposobieniu bardzo znacznej, a może prze- 
przeWażnej części Izby. Wiele znaczy, że i dep. 
Herbst będzie przemawiał przeciw paragrafowi.
Z naszego Koła poselskiego, które jeszcze wczoraj 
podczas posiedzenia Izby odbyło fiafadę^nad tym 
przedmiotem, będą występowali w obromd statutu 
krajowego i ordynacyj powiatowych i gminnych 
dep. D a f ta j  eWSfcł i K r z e c z u n o w i c z .  Mnie
mamy, że ze względu na podwójny charakter kwe
styi, polityczny i Soabsówy; Kojo nie mogło uczy
nić lepszego wyboru co do moweófł.

Parlament niemiecki miał dziś rozpocząć obrady 
nad budżetem, a jeśli skończy je w sobotę, odro
czonym będzie w poniedziałek do 29 b. m.

Brak miejsca nie pózwała pani podać dziś ob
szerniejszego sprawozdania telegraficznego z obrad 
Izby włoskiej nad sprawą wschodnią, z pOWodu 
mnóstwa interpelacyj wniesionych onegdaj a żąda
jących tłumaczenia się rządu z swojej polityki. 
Minister Corti ani rażu nie wymówił słowa neutral
ność —  ale kładł nacisk na bezstronność. Przy
mierze z Anglią i Austryą znajdowało wielu obroń
ców; nikt zaś otwarcie nie stanął w obronie Rosyi.

Gdyby w umiarkowanym tylko stosunku, czyny 
odpowiadały w sprawie wschodniej ilości słów wy
powiedzianych i dokumentów spisanych z jej po
wodu, niezawodnie byłaby ona już rozwiązaną 
liib bliską rozwiązania. Znajdujemy się znowu wśród 
istnej powodzi mów w parlamentach angielskim, 
włoskim i węgierskim, oraz dokumentów rosyjskich
1 artykułów urzędowych i półurzędowych dzienni
ków. Jakość traci znacznie na ilości, a wszystkie 
te oświadczenia ministrów i dyskusye dyplomaty
czne nużyć zaczynają. Nie inny też może mają 
cel. Na krok nie posuwają one sprawy naprzód, 
której istota wymagałaby czynów a nie słów, aby 
być rozwiązaną.

Oceniamy na wstępie odpowiedź ks. Gorczakowa 
na notę lorda Salisburego, zastrzegając sobie wy
danie o niej stanowczego sądu po ogłoszeniu jej 
w całości. W parlamencie angielskim], po nad mo
wami i rozprawami, z których nic nowego nie do
wiedzieliśmy się, góruje uchwalenie jednogłośne adre
su, które rozwięzuje ręce lordowi Beaconsfieldowi. 
Opozycya jednak nie daje za wygraną i gotuje się 
do walki podczas rozpraw nad dodatkowemi kre
dytami na cele wojenne. Zdania o rozprawach 
w parlamencie angielskim są podzielone: jedni twier
dzą, że osłabiły one szanse kongresu, drudzy, że 
nie zniszczyły zupełnie nadziei, że się on zbierze. 
Tymczasem rzeczą jest jasną, że Anglia zezwolić 
chce i może tylko na taki kongres, jak go sama poj
muje. Ks. Gorczakow zaś wcale na niego się nie 
zgadza, a nawet wzywając Anglię, aby bezpośre

dnio swoje -wyraziła życzenia, zmierza db uczynie
nia zbytećznęiń zebrania się kongresu.

Wiener Aieridpbst dowodząc, że mowy angielskich 
ministrów zostawiają jeś2c2 drzwi otwarte nadzie
jom kongresu, dodaje: „Angielska polityka zdaje się 
tylko w tej chwili rozróżniać dwa rodzaje kongre
su: jeden „rzeczywisty" na podstawie wywodów 
okólnój noty lorda Salisbury, drugi pozorny kon
gres, na którym Wedle zdania Anglii zebrałyby się 
mocarstwa europejskie, gdyby gabinet petersburski 
nie cofnął swoich zastrzeżeń co do formalnego 
przedłożenia traktatu  San Stefano. Przystąpienia 
swojego do pierwszego kongresu i dzisiaj Anglia 
nie odmawia a niemniej oświadczenia ministrów 
wcale nie dowodzą, aby Anglia zamierzała odrzucić 
pośredniczące wnioski w sprawie kongreresu."

Zauważyć musimy, że kiedy stanowisko Anglii 
wyraźnie nakreślonem jest w nocie lorda Salisbury, 
i kiedy dyskusya odbywa się między nią i Rosyą 
publicznie, jednocześnie jenerał Łangenau wręczył 
ks. Gorczakov?ov/i uwagi austryackie o trak t tcie 
San Stefano, lecz ani o£e ani też odpowiedz rosyj
ska na komunikat ambasadora austryackiego do
tąd nie są znane. Jest to już wskażówką znacznej 
różnicy w dyplomatycznem nawet postępowaniu, 
obudwóch mocarstw, która oby nie była przepowie
dnią błędnej ze strony Austryi polityki i sprawdze
nia się słów lorda Derby: „że Anglia nie może 
liczyć na przymierze Austryi." Stanowisko zajęte 
przez Austryę w obec pokoju San Stefano, powin- 
noby być nareszcie wiadomem.

Berlińska Nordd. allg. Ztg, jakby na potwierdze
nie naszych wczorajszych uwag, w przeglądzie swoim 
broniąc, jak zawsze, interesów Rosyi, wyraża zdzi
wienie, że Anglia upatruje dla siebie interes także 
w Besarabii, i mówi: „Jeśli lord Beaconsfield wią
że nawet z kwestyą besarabską interes Anglii, jak 
to wyraził w Izbie wyższej, słowa te uderzające na 
razie dadzą się Wyjaśnić uwagami, jakie obecny w Ber
linie prezes gabinetu rumuńskiego poczynić miał je 
dnemu z tamtejszych pisarzów. Obecnie, rzekł p. Bra- 
tiano, handel u dolnego Dunaju zwraca się do An
glii, jednak nie polityka tego przyczyną, ale kon
stelacja. Anglia posiada dobry węgiel, może go ta 
nio dostarczać, licząc na przywóz z powrotem pło
dów rolniczych Rumunii, podczas gdy handel z Niem
cami upadł poniżej nawet naturalnych warunków 
w skutku trudności taryfowych kolei g a l i c y s k i c h  
Niemniej rząd kolei rumuńskich zaniedbuje towary 
niemieckie i austryackie wobec szwajcarskich i fran
cuskich. P. Bratiano jednak zapowiedział rychłe pod 
tym względem zmiany".

Słowa powyższe świadczą, że gdy Anglia umiała 
interesa swoje handlowe związać ściśle z polityczne- 
mi, Austrya nie umie szukać korzyści, jakie jej na
stręczać powinno sąsiedztwo Rumunii i nie wyzy
skuje ani swego handlowego, ani politycznego po
łożenia

Do Pol. Corr. donoszą, że w skutku ponownych 
żądań Rosyi, p. Kogolniczano wniósł, aby ks. Ka
rol odwołał ajenta rumuńskiego w Wiedniu p. Ba- 
laczano. Świadczyłoby to , że misya p. Bratiano 
nie bardzo się powiodła i że w Bukareszcie zaczy 
mają się liczyć z Rosyą. Mówią tam, że po powrocie 
p. Bratiano utworzonem zostanie ministeryum Jana 
Ghiki. Tymćzftsem wojska rosyjskie koncentrują się 
między Giurgewem a Bukaresztem, jakby szło o
okupacyę kraju.

W prasie rosyjskiej bardzo niemiłe sprawił wra
żenie znany artykuł inspirowanej berlińskiej Post, 
poddający ostrej krytyce trak ta t pokojowy w San 
Stefano. Dzierinikf odznaczające się zawsze me- 
zmiennem dla ks. Bisifiasrfca uwielbieniem, łamią 
tym razem zaprzysiężony mu obowiązek adoracyi, 
odzywając się o „wielkim kanclerzu" z wyraźni 
niechęcią i goryczą. Gołos powiada, że artyku 
rzeczony tak nieprzychylnie i stronnie ocenia tra 
ktat w San Stefano, iż zasługiwałby na pogardę, 
gdyby niebyło wiadomem, że Post jest organem 
ks. Bismarka; wobec zaś tej wiadomości nasuwa 
się mimowolnie pytanie: dlaczego tak wielki czło
wiek odznacza się większą jeszcze niesprawiedliwo 
ścią i dla kogóż? dla mocarstwa przyjaznego 
sprzymierzonego! „Tego już zanadto" powiada 
w końcu Nowo je  Wremia. Jakkolwiek cenimy przy
mierze z Niemcami i poważamy kanclerza, nieje- 
steśmy jednak mocarstwem lenniczem, niepotrzebu- 
jemy być posłusznem narzędziem obcej polityki i 
obcego rządu, a przedewszystkiem szanujemy _ sie
bie samych i w tem poczuciu wolimy pozbyć się 
przyjaciół, nawet tak potężnych jak Prusy, niż na
być w nich nieproszonych opiekunów, chcących na
rzucać nam swą wolę w sposób bezwzględny i u- 
bliżający.

Journal de St. Petersbóurg donosi a wiadomość 
tę powtarza za nim cała prasa rosyjska, przypisu
jąc jej znaczenie pierwszorzędne, że w Petersburgu 
krąży pogłoska, pochodząca z wysokich sfer dyplo 
matycznych, iż posłowi rosyjskiemu w Stanach Zje 
dnoczonych Ameryki północnej, radcy tajnemu Szysz 
kinowi udało się nakłonić rząd washingtoński do 
zawarcia z Rosyą przymierza zaczepno-odpornego. 
„Dla jakich względów przymierze to byłoby dla Ro
syi niezmiernie pożytecznem, każdy odgadnie, kto 
widzi możebność, prawie niechybność wojny z An
glią" — powiada dziennik petersburski. „Stany zaś

Zjednoczone tem łatwiej mogły się skłonić do za
warcia tego przymierza, że mniemają tam powszech
nie, iż Ameryka powinna skorzystać ze zbrojnego 
starcia Anglii z R osyą, aby zagarnąć dla siebie 
Kanadę".

St. Pet. Wiedomosfi podają wiadomość, że kwe
stya t  z. „kaperstwa", t. j. korsarstwa morskiego, 
zostanie w tych dniach załatwioną w sposób po
myślny, a mianowicie, że wydawanie świadectw ka- 
perskich uzyska sankcję rządową.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu."
Wiedeń 10 kwietnia wieczór, (pryw .) Okól

nik ks. Gorczakowa sprawił dobre wrażenie. Wi
dzą tu w nim powszechnie wielkie ustępstwa (?) 
ze strony Rosyi, ale jeszcze niema punktu zgody 
dla prowadzenia układów. Żądanie rosyjskie wzglę
dem sformułowania wymagań angielskich jest samo 
przez się trudnością dla zebrania się kongresu. 
Wiadomości z Kontantynopola wykazują bardzo 
silny prąd rosyjski. W przypadku zajścia angielsko- 
rosyjskiego, neutralność turecka zdaje się być wąt
pliwą. Donoszą, że spisek wojskowy w T e h e r a 
n i e  z powodu zatrzymania płacy żołnierzy, przy
szedł tam do wybuchu. Rzucano kamieniami na 
jojazd odjeżdżającego Szacha do Europy i na mi

nistrów. Dziesięciu ludzi ścięto bez_ procesu, a 10 
innych zostało skazanych na odcięcie ręki.

B u d a - P e s z t  10 kwietnia. W dalszym ciągu 
obrad w Izbie poselskiej nad budżetem na r. 1878 
uchwalono etat ministerstwa a latere i minister
stwa chorwackiego, poczem wzięto pod obrady etat 
ministerstwa sprawiedliwości.

Berlin 10 kwietnia. Prezes gabinetu rumuń
skiego Bratiano, któremu wczoraj następca tronu 
dał dłuższe posłuchanie, odłożył podróż swoją na 
dziś naznaczoną, ponieważ otrzymał zaproszenie na 
jutrzejszy wieczór do dworu. Cesarz rozpoczął dziś 
na nowo zwykłe swoje przejażdżki.

Rzym 10 kwietnia. Na wczorajszem posiedze
niu Izby V i s c o n t i - V e n o s t a  uzasadniając swoją 
interpelacyę ganił przeszły gabinet, który obudził 
nieufność do polityki włoskiej. Interesa Włoch, 
rzekł, zgadzają się z interesami Europy. Polityka 
Włoch pod względem Wschodu popierała zawsze 
zasadę zgody europejskiej i równocześnie z postę
pem ras chrześciańskich popierała żywioły dążące 
do zaprowadzenia nowej równowagi, która ma za
stąpić dawniejszą. Niemożna żądać, aby Rosya zrze
kła się korzyści swych zwycięstw; życzyć sobie tyl
ko wypada, aby zezwoliła na pogodzenie ich z in
teresami mocarstw, z prawami i dobrobytem ludów. 
Włochy nie mają żadnych ambicyj na Wschodzie, 
lecz muszą tam zaznaczyć prawowity swój wpływ 
moralny i handlowy; dla Włoch ważną jest rzeczą, 
aby stosunek potęg na morzu Śródziemnem nie zo
stał zmieniony zbyt stanowczo i na niekorzyść bez
pieczeństwa i swobody przyszłej polityki Włoch.

Rzym 10 kwietnia. Oiservatore Romano za
przecza ponownie, jakoby Papież wydały okólnik 
wzywający katolików W łoch, aby wzięli udział 
w wyborach politycznych.

Londyn 11 kwietnia. Konferencya 500 dele
gatów stowarzyszeń robotników protestowała prze
ciw krokom militarnym , które prowadzą do wojny. 
Inne zebranie pod przewodnictwem lorda-majora 
protestowało przeciw traktatowi w San Stefano.

Konstantynopol 10 kwietnia. Rząd wy
dał odezwę, w którćj wzywa ludność Tesalii i Epiru, 
aby pozostała wierną i odpychała wichrzycieli. 
Rząd postanowił użyć wszystkich sił, jakiemi roz
porządza, aby przywrócić porządek. Odezwa wylicza 
reformy i ulepszenia oraz przywileje, których Te- 
salia i Epir zarówno z innemi prowincyami używać 
będą w myśl traktatu pokoju w San Stefano. 
S a v f e t  wręczył wczoraj Sułtanowi punkta okól
nika Salisburego.

Konstantynopol 10 kwietnia. Rada mi
nistrów naradzała się nad położeniem utworzonem 
notą okólną S a l i s b u r e g o ;  większość gabinetu 
miała się okazać przychylną polityce angielskićj. W. 
książę wrócił tu  znowu.

Kursa. W i e d e ń  11 kwietnia, godz. 2 m. 30. 
po poł.— Renta papierowa 6D55.—  Renta srebrna 
65-50 — Renta złota 73-40. — Losy z r. 1860 
U l - — . — Akcye Banku Narodowego 7961— . — 
Akcye kredytowe 212-80. — Londyn 121-70. — 
Srebro 106'40. — Napoleony 9-73. — Lombardy 
68-50. — Losy z roku 1864 134-50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 242-85. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 119.50. —  Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 108’50—• Anglo-Bank 94 50. 
Obligacye indemn. galic. 85"— . — Losy prem. 
węgierskie 77-25. — Akcye kolei Koszycko-Bog.
10I-- Akcye kolei półn. zach. austr. 106-50
6 %  Listy zast. hipoteczne 89’------ ■ Marki 60-—
Ruble 119.50. — 6 %  Listy zast. galic. Zakładn 
kredyt. Ziem. 87.25.

Usposobienie giełdy: stałe.__________________
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CZAS % Piątku 12 Kwietnia 1878.

BARDZO TANIO!
Pięknie wykonane światłodruki (fotografie) 
obrazów: Najśw. Maryi Panny Często
chowskiej i Bodeńskiej w formacie 4to, na
welinie, wyszły w Księgarni katolickiej 
Ora Władysława Kiłkowaklego w Kra
kowie. Cena obrazu tylko SO cent. (807-3-6)

W Niedzielę Wielkanocny
fj. daia 21 kwietnia 1878 r. o go
dzinie 4 po południu w kaplicy na 
Ogólnym c m e n t a r z u  odprawio
n e  fcędą uroczyste n i e s z p o r y  
Z M a z a n i e m ,  na które się wier 
nych zspra3za. (965-1-3)

We wsi Przegini duchownej
3 mile od Krakowa odległej, jest przy głó
wnym gościńcu, naprzeciw lasu sosnowego. 
d © m  m u r o w a n y  składający się z 5 
pokoi, kuchni i ogrodu, każdego czasu do 
wynajęcia* Bliższa wiadomość w c. k. 
urzędzie pocztowym w Przegini duchownej. 

(930-1-3)

JARMARK
na konie.

Ł. 1397.

Gale piętro
składające się z 4 pokoi, nyży, przed
pokoju i kuchni w jedno-piętrowym 
domu d o  n a j ę c i a  od Igo lipca 
przy ulicy K anon icze j pod L. 132.

(991-1-3)

Inżynier budowniczy
teoretycznie i praktycznie wykształcony, któ
ry był zatrudniony w Błuibie prywatnej i rzą
dowej, poszukuje oparty na dobrych świa
dectwach i doskonałych poleceniach, wkrótce 

odpowiedniej poBady.
Łaskawe oferty znacz. J .  ę .  5 8 8 8 0  

przyjmuje S S iid o lf  M osSe w fiBer- 
U n i o  8 .  W .____________________(940)

Wielki pożar
w Lincoln,

który zniszczył zupełnie wszelkie zabudowania fa
bryczne, maohiny ltd. Pierwszego Towarz. fabryce, 
angiels. Britannia srebra, powoduje takowe do zu
pełnego rozwiązania, ponieważ wzniesienie tego ol
brzymiego zakładu kosztowałoby bardzo znaczne 
gumy. Celtm szybkiego likwidowania, gdyż także 
brak odpowiednich lokalów, przysłaną została wiel
ka część uratowanych z ognia towarów do podpi
sanego Bkładu z poleceniem, aby je za jakąbądź 
cenę sprzedała, a raczej prawie rezdarowala 
aby pomimo ogromnej szkody odzyskać przynajmniej 

małą część surowego materyału.
UV" Mazdy wymieniony przedmiot ko
sztował dawniej trzy razy tyle. "W  
12 noży z Britannia srebra z ang. atał. ostrzami i ta- 

kiemiż widelcami wraz z dodatkiem darmo 
prawdz. ciężk. łyżek z Britannia Brebra złr. 5’25 

6 ciężk. łyżeczek z Britannia srebra . . „ —'75 
1 choohelka z Brit. srebra, najlep. gatunek „ 1-25 
1 chochla ciężka i piękna z Brit. srebra .  175 

Prócz tego gustowne lichtarze stołowe para 
złr. 1, 2, 2 50 do 3 — matelniczki po złr. 1, 1'65, 
2‘75, 3-20 do 4 — tacki po 50, 80, 90 o. do 1 złr. — 
żyrandole para złr 8'50, 10 50, 14 do 20 — dzba
nuszki na kawę lub herbatę, po złr. 2, 2’50 do 3 — 
cuhierniczU po złr. 2, 2 75, 4, 5-40 do 7 — flasze- 
czlci na oliwy i ocet po złr. 2'50, 3’70, 4-20 do 6 — 
posypywacze cukrem po 40, 70, 90 c. do 1 złr. -  
zarazem jeszoze wiele innych przedmiotów. " O B  

Każdy z tych przedmiotów wykonany jest z naj 
lepszego ciężkiego Britannia srebra, nigdy nie czer
nieje i nie daje się odróżn ć od prawdziwego sre
bra nawet po 10-letniem używaniu W razie sczer
nienia kupionego towaru obewięzuję się zwrócić 
pieniądze. Zamówienia przyjmuje

Das Brste engllsohe Brltannia- 
Sllberwaaron Depot

  Wien, Taboratraese 11.
Rozsyłka na prowincyę Ma zaliczką lub po ■ 

przedniem nadesłaniem pieniędzy. (904-1-)

Tegoroczny walny  jarmark 
na konie w  R z e s z o w i e  na 
święty Wojciech przypadający, 
rozpocznie się d. 3 8  k w i e -  
n fa  1 9 9 8  r . Co niniejszem 

Magistrat do publicznej wiado
mości podaje.

Magistrat miasta 
Izeszów d. 28 marca 1878 r.

W domu pod Nr. 119 przy 
ulicy Biskupiej

, e s t  d o  w y n a j ę c i a  M i k a  
m i e s a k a ń  z  m e b l a m i ,  l u b  
t e z  m e b l i .  — Wiadomość tamże 

odźwiernego. (689-3-6)

o większych ddhr w zachodniej Galicyi
potrzebny jest g o r z e l l l i k  od 

lipca. Wiadomość poste rest, 
pod lit. S. S. Nr. 25. (912-2 3)

Zakład Miss Brie poleca przez właściciel
k ę  gamą egzaminowane ochmistrzy
n i e  z Niemiec północnych, dyplomowane, mówiące 
dokładnie po francusku i angielsku, dobrą piani
stkę, z północnych Niemiec, w Paryżu wychowaną, 
doskonale obeznaną z muzyką i śpiewem. AuBtrya- 
czkę dyplomowaną, która skończyła konserwatoryum 
i dobrze mówi po franc. Francuskę pierwszą bonę 
i skromną zwykłą ochmistrzynię. Lobkowitzplatz 1, 
I. Stiege, UL Stock w Wiedniu. (934)

Mimo Pańskiego wielkiego 
nieszczęścia

szanowny panie profesorze i badaczu mate
matyki Rud. Or l i c e  w Berlinie, Stuler- 
strasse 8, niestraciłeś Pan głowy, bo Pańska 
n a j n o w s z a  p r a c a  była dla mnie 
b i o g o s ł a w l e ń l t w e a i , gdyż w y 
s r a ł e m  (814)
I S *  z x a c z n e  t e r n # .  * Ś I

Dornbach. Józef Winter.
Jako serdeczne uznanie profesorowi i ba

daczowi matematyki Rudol f fowi  O r l i c e  
w Berlinie, Stiilerstrasse 8 (dawniej Wil- 
helmstrasse 127).

(Prawdziwość notaryalnie poświadczona).

wszelki i największy, usuws 
natyohmiast i trwale sławny 

gdy nie pomaga już żaden środek. — 
FI, 40 c. — W Krakowie w a p t £. S t ookma r a ,

(993 1-)

mieszkanie
u m e b l o w a n e

Bkładając9 się z 6 pokoi, kuchni i spiżarni 
j e s t  o d  I g o  l i p c a  b . r .  n a  rofe
d o  w y n a j ę c i a  przy ulicy Ł o b z o w 
s k i e j  pod Nr. 152. (785 5-6'

Najpewniejszym środkiem przeciw

g o ś ć c o w i  1 r e u 
m a ty z m o w i

, jest przez pana Henryka Bloch wynaleziona

spirytus gośćcowy,
który po nacieraniu części bolących w 24ch 
godzinach wszelki reumatyzm zupełnie usuwa.

Prawdziwy do nabycia w głównym skła
dzie w S4.rak.uwle w aptece p. Ńtork- 
m ara, w Tarnopolu u p. Jamrugiewicza, 
w Wiedniu pp. Bary du Barry i C. Haub- 
nera, w Pradze u Arnolda i Jos. Fttrgta. 

Cena flakonu 56 c. w. a. (687-3 3)

Pan Dr. Krzepicki
wyrwał się, wcala nie potrzebnie, bo nie wzywany 
: nie proszony, odpowiedział, w „CZASIE” d. 10 

. m., na moje zapytania jedynie tylko do pana 
magida (rzecznika) Duszka wystosowane, dlatego 
za to wścióbstwo odpowie na drodze właściwej, 
poczem dopiero dalsza nastąpi dyskusya. (996) 

Maurycy Weber, 
weteran polski z roku 1830—1,

(863 2-3;

pierwszej siedmiogrodzkiej fabryki 
B r a c i  S l f f m o n d  w  K l a u -  

s e n b u r g u ,
ctóre siłą przewyższają wszystkie do
tychczasowe wyroby —  u t r z y m u j e  
n a  s k ł a d z i e  n a  M r a h ć w  

1 o k o l i c ę  J  © d y n i e :

M. JAWORNICKI,
sprzedając takowe 5 % C. sa Va b i l o .

(963-2-5)

T r a n  r y f e . l  l l a l f
peaw&jiwy

ffl B e r g e a
przyjemnym sm akiem , dostać można % 

aptece „pod Gwiazdą" w K r a k o w i e  psa 
ulicy FloryańsMćj. (166-27-;

M d n m sta im ń y  W is a E s s I e w s M *

Ogłoszenie licytacyi.
Calem wydzierżawienia przysługującego 

funduszowi religijnemu Uszewskiemu prawa 
wyrobu i wyłącznego wyszynku trunków pro- 
pinacyjnych w Siedliskach Jezuickieh na czas 
od 1 października 1878 r. do końca wrze
śnia 1883 r. odbędzie się dnia 29 kwietnia 
1878 r. w c. k. Dyrekcyi lasów i domen 
w Bolechowie publiczna licytaoya zapomocą 
ofert pisemnych.

Główne warunki licytacyi 
I d z ier ża w y .

1) Czynsz dzierżawny opłacaó należy w ró
wnych miesięcznych ratach z góry.

2) Kaucyę dzierżawną złożyć należy w wy
sokości półrocznego czynszu dzierżawnego w 
dniach 14, wraz z dokumentem kaucyjnym 
notaryalnie lub sądownie legalizowanym, kau 
cyi hipotekamej nie przyjmuje się.

3) Opustu lub zniżenia czynszu pod ża
dnym warunkiem nie dozwala się i dzier
żawca zrzeka się zastosowania środków pra
wnych z §. 934 ust. cyw. z tytułu ukrzyw
dzenia nad połowę wartość.

4) Licytacya odbędzie się zapomocą pi
semnych ofert, które zawierać mają wadyum 
• 0%  ceny ofiarowanej — okres, przedmiot 
dzierżawy, czynsz ofiarowany liczbami i sło
wami, miejsce stałego zamieszkania, dalej 
wyraźne oświadczenie, że oferentowi warunki 
dzierżawy i licytacyi dokładnie są znane i że 
się takowym bezwarunkowo poddaje. Oferty 
oznaczone jako „oferty na dzierżawę prawa 
propinacyi w Siedliskach" wnieść należy naj
dalej do dnia 29 kwietnia 1878 r. do go
dziny 10 przedpołudniem do c. k. Dyrekcyi 
'asów i domen w Bolechowie.

5) Akt licytacyi obowiązuje oferenta od 
chwili wniesienia oferty, fundusz religijny 
zaś od dnia doręczenia zawiadomienia dzier
żawcy, że ofertę jego przyjęto i of-rent zrze- 
ta się odwołania ceny podanej, jakoteż ter

minu w §. 862 ust. cyw. ustanowionych co 
do przyjęcia przyrzeczenia.

6) Dzierżawca zrzeka się odwołania ceny 
podanej, jakoteż terminów w §. 862 p. uat. 
cyw. ustanowionych co do przyjęcia przy
rzeczenia.

7) C. k. galic. Dyrekcya zastrzega sob:e 
prawo wolnego wyboru co do osoby oferen
tów bez względu na wysokość czynszu ofia
rowanego.

8) Z dzierżawą w mowie będącego przed
miotu połączone jest użytkowanie dwóch he
ktarów gruntów ornych i zabudowań kar
czemnych.

9) Cena wywoławcza czynszu jednorocz
nego wynosi 200 złr. w. a.

Resztę warunków można przejrzeć w o. k. 
lyrekoyi lasów i domen w Bolechowie, ja- 
toteż w c. k. Zarządzie lasów i domen w 

' Jszwi.

0. k. galicyjska Dyrekcya lasów 
1 domen.

Bolschów d. 28 marca 1878 r.
(851-2-3) Siegler.

Zbiór obrazów olejnych
w złooonyoia ramaob,

38 sztuk, malowanych przez polskich 
artystów, j e s t  d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość w hotelu u p . Po 11 e r  a.

(803 5-6)

Poszukuje się do kupna  natychmiast 
wielkiej ilości

ja j.
Oferty znacz, it , 1 6 4 2  przyjmuje R u 

d o l f  M oase w W ie d n iu .  (835-3-3)

[B e z  b ó lu
1 bei witnyktwanla,

bez lekarstw przeszkadzających t r a w i e n i u  
tudzież bez chorób  n astępn yoh  i przer
wania za tru d n ien ia  wyleczą według zu
p e łn ie  now ój m etody, doświadczonój 

w niezliozonyoh wypadkach
upławy rury moczowej,

tak ś w ie i  o powstałe jakoteż bardzo za
sta rz a łe , n a tu ra ln io  g r u n to w n ie  i 

s sy b k o
■ r  D r . H a r tm a n n ,«

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, Seilergasse 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
n p ła w y  u k o b ie t , niepłodność,bladacz- 
kę, u p ław y, BIT* o s ła b ie n ie  m ę i -  
k l e ,  b ez w yrzy n a n ia  i bez wypalania 
k l l ę  1 w r z o d y  w s z e lk ie g o  r o d z a 
j u .  Listownie takież same ordynowanie. Naj
ściślejszą d y s k r e c ję  zapewnia, a l e k a r 
stw a  na żądanie n a ty c h m ia st  przesyła.

(1U4 23-)

Stare wino naturalne
własnego chowu w plwnlOJ J&B& bft- 
rona larga w Modern pod Press- 

frarglem (w Węgrzech).
W beozkaoh po 25, 50 , 1 0 0  (i wię 

cej) litrów od 20—30 złr. za hektolitr, 
W bntelkaoh po 38— 75 c. za butelkę 

Cenniki darmo i opłatnie. (833-2-3)

M a tio is -K ita a c lir a ij .
Behnfs Verpachtung des dsr Religionsfonda- 

HerrBchaft Uszew in Siedliska Jezuickie zu- 
stehenden Rechtes der Erzeugung und des 
ansschli8S8licheu Ausschank - Rechtes geisti- 
ger Getranke auf die Zeit vom 1. Oktober 
1878 bis 30. September 1883 wird am 29. 
April 1878 bei der k. k. galic. Forst Do- 
maenen-Direktion zu Bolechów eine schrifóli- 
che Offerlverhandlung abgehalten werden. 
f f e i e n t l i c h e  P a c h t  u n d  Ł tc l-  

ta t io n s b e d ln £ u « i£ e n .
1) Der Pachtzins ist in antizipativen glei- 

chen monatlichen Raten einznzalen.
2) Die Pachtkaution ist in der Hóhe des 

halbjahrigen Pachtzinses baar oder in óster- 
reichischen Werthpapieren zu erlegen und 
dariiber eine notariell oder gericbtlich lega
list te Widmungsurkunde auszustellen. Hypo- 
theksr-Kautionen sind ausgeschlossen.

3. Pachtzinsnachlasse und Pachtzinsermas- 
sigungen werden unter keinen Bedingungen 
bewilligt und der Pachter varzichtet aui- 
drucklich auf das im §. 934 a. b. G. B. er- 
wahnte Rechtsmittel wegen Verkfirzung fiber 
die Halite.

4) Die Yerhandlung wird mittelst schrift- 
licher Offerte stattfinden, welche mit einem 
Yadium in der Hohe von 10*/n des acgebo- 
tenen Pachtschillings belegt sein mfissen, den 
Vor- und Zunamen, sowie dessrn standigev 
Wobnsitz, die Pachtdauer, das Pachtobjekt, 
den angebotenen Pachtzins in Ziffern und 
Buchstaben, ferner die ausdrflckliche Erkla- 
rung enthalten, dass dem Offerenten die 
Pacht- und Lhitationsbedingungen genau be- 
kannt sind und dass er sich denselben un- 
bedingt unterzieht. Die mit der Aufschrift 
„Off 'rte zur Offertverhandlung vom 29. Anril 
1878 fur die Propinationsgerechtsame in Sie
dliska11 versehene Offerte, sind langstem bis 
29. April 1878 um 10 Uhr Yormittags bei 
der k. k. galic. Forst- & Domaenen-Direktion 
in Bolechów zu fiberreichen.

5) Der Licitationsskt ist ffir den Offeren
ten vom Augenblicke des eiugebrachten Of- 
ferts. ffir den Pachtgeb°r hingegen vom Tage 
der Zastellung des Bescheides an den Pa h- 
te r, dass sein Offert angenommen worden 
ist, rechtsverbindlich.

6) Der Paehter verzichtet ausdrficklich auf 
Rficknahme des angebotenen Pachtschillings, 
so wie auf die im §. 862 a. b. G. B. fest- 
gesetzten Termine zur Anname des Verspre- 
chens.

7) Die k. k. galic. Forst- & Domaenen- 
D rektion beb3.lt sich das Recht der freien 
Wahl unter den Offerenten vor, obne Rfiek- 
sicht auf die H6he des angebotenen Pacht
zinses.

8) Mit der Pacbtung des obigen Gegen- 
standes ist die Benufzung der dazu gelori- 
gen Wirths- und E nkehrhauses — forner 
zweier Hektare Grundstficke verbuuden.

9) Der Ausrufspreis des einjahrigen Pach- 
zinsps betragt 200 fl. 5. W.

Die fibrigen Bedingungen konnen bei der 
fe. k. galic. Forst- & Domaenen-Direktion 
in Bolechów, oder bei der k. k. galic. Forst- 
& Domsenen - Verwrltung in Usr,ew einge- 
sehen werden.
K. k. galls. Forst- & Domaenen-Direktion

Bolechów, am 28. Marz 1878. Siegler.

węgier. promesaZłr. 2*50 stem pel   _
Ciągnienie 1A h w i e t n i a .  — Głowna wygrana 1 0 0 , 0 0 0  z t r .

Całą wartość kursu ,  jako zaliczkę na losy 1 papiery
państwowe,

tylko od złr. 50 wyżej na bardzo przystępnych warunkach. (838-6-7) 
Kwpno i  sprzedaż papierów państwowych i  losów po kursie dziennym.

H y t t r a i  dc C o .  w Wiednin, lamtnerstrasse 16, eisernes lais.

RRoIla Proszki Seldllckle.
p r u w -
jeżeli ns ksi-t a a t w t ? ,  dśj efc?kiMU

pudełka wydrukowany jest o- 
rzeł i moja firma.

Zs strony eąda wymiarronss 
kary wykazały powtórni* tri- 
szowanie mojśj firmy i znaku 
ochronnego; ostrzegam więs 
publiczność przed zaknpnrm 
takich fałszerstw, które obli
czone są na omamienie.

C e n ą  a a p le e a t t t j w a M e g a  aspyąrfiaaediawiyse 1 a l r .  w .  a .
^ . a w d z i w e  n firm o z n a c z o n y c h  x.

ODKA F R A 1 C0 S E A  I S O L
Najpewniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wazel- 

kich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie przeciw wszystkim chorobom, 
zranieniom wszelkiego rodzaju, bólom głowy, ipzów i zębów, zastarzałym i otwartymW

ranom, jątrzącym się ranom, 
wszelkiego rodzaju i t. d. i t. r s s r rozpaleniu oezów, porażeniom i uszkodzeniom ciała 

ffliaewSaawBa % ojpftseuu a i y e l a  SO • •  W* A*
P r a w d z i w e  u firm oz n a c z o n y c h  t-OLEJ TRANOWI M. Krohn Co.

w B®a**®sa (w Norwegii).
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedyny odpowiedni do leczni-

osego użytku. m eaptwguay zaftyw ia 1 » łip . w .  w.______
P r a w d z i w y  u firm o z n a c z o n y c h  ♦._____________________

Mają ua składzie: w KRAKOWIE (i) D. f i .  Sawiozewski apt., j i j )  K- Wiśniewski ajj>t.,

(xt*)
(ca apt., (xt) B. WKOSiawsin apt. — w JJUJiKuaiijU (xy*) i-f. Gro- 

towska apt."— w DROHOBYCZU (x*l J. Alexiewioz, ( i*) L, Dobrzyniocki apt. — w GLINIA
NACH (i*) A. Heim ant. — w GUEAHUMOEA (x) B. Botezat apt. — w JAROSŁAWIU (x») 
J . Rohm apt. — w KÓLBUSZOWIE (x) Franc. Rnczek apt. — w LIMANOWIE (x) A. Muller

Laur -  w PRZEMYŚLU (xf*) F. Nahlig apt., (t*) F. Geideczka — w RZESZOWIE (xf*) J. 
Schaiter i Sp .— w SENDZISZOWTE (x) Jan Mezerski ap t.— w SŁOTWINIE (x*) J. Hoaoly 
apt. — w STANISŁAWOWIE (if)  A. Amirowicz apt., (x*f) F. Steoher apt. — w TARNOPO- 
LU (xf*) F. Jamrogiewioz apt., ( if* ) A. Morawetz spadk., (*) Mich. Perl apt. — w TARNO
WIE (x t*) W. T. A. WielogórsM, ( if)  W. Muldner i Si;, (xf) F. Leszczyński, ( if)  L. Chedacki 
apt . — w WADOWICACH (x+) le  Broeig— w ZBARAZU (i *) Ed. Kruh apt., (x*) Sfissermann— 

________________________ w Z YWCU (xl A. Blumenthal apt.s
(52-13-)

A L IC T L O Y A  WODA DO UST.
Wedle zdania najsłynniejszych dentystów wyborny środek ochronny przeciw 
bólom zębów, orzeźwiający i działający przeciw zgniliźnie. — Cena 60 ct. 

A . M O L L , c. k, nadworny dostawca w W ie d n iu ,
T u c h l a n b e n  Nr. 9.

W e wtorek dnia 3 0  kwietnia 1878 r.
odbędzie się o godzinie 12ćj w południe w ia ’i Rady powiatowej

ZWYCZAJNE

W alne Z g ro m a d zen ie
Towarzystwa Zaliczkowego w  Bąbrowie,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręlcą.
J P © r z ą d e k  ( I z i e m y t

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rek 1877 (sprawozdawca: Adolf Kukieł).
2) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z zamknięcia rachunków za rok 1877 (sprawo

zdawca: Lejnard Wiśniewski).
WNIOSKI RADY ZAWIADOWCZEJ:

3) Co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków i czynności za r. 1877 (spra
wozdawca Leonard Wiśaiewski).

4) Co do rozdziała czystego zysku z roku 1877 (sprawozdawca: Leonard Wiśniewski).
5) Co do zatwierdzenia wyboru Dyrekcyi i zastępców na przeciąg lat trzech, §. 4 sta

tutu (sprawozdawca: Mieczysław Rogaliński).
6) Wybór R dy zawiadowczej, § 24 statutu,
7) Uzupełnienie §§. 1 i 67 statutu w kierunku rozszerzenia czynności Towarzystwa na

dział zastawniczy (sprawozdawca: Adolf Kukieł).
8) Uchwalenie regulaminu dla o d d z i a ł u  z a s t a w n i c z e g o  Towarzystwa Zaliczkowego 

w Dąbrowie (sprawozdawca: Konstanty Michniewski), (967-1 3)
Dąbrowa dnia 10 kwietnia 1878 r.

Eaia za iia iow cza  Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie
Prezes: Mieczysław Rogaliński.
Sekretarz: Antoni Wąsowicz.

UWAGA. Zamknięcie rachunków za rok 1877 sprawdzone przez komisję wybraną 
przez Rudę zawiadowczą, wyłóż :ne jest do przejrzenia Członkom w biurze Towarzystwa.

NOWO ZAŁOŻONY

Sbład wędlin, słonin
1 wyrobów masarskich

tu Krakowie przy ulicy Mikołajskiej 
pod Nr. 438, 

poleca Szanownym Paniom Ba święta 
W i e l k a n o c n e :  

szynki zwyczajne mało solone, szynki 
cielęce, szynki, westfalskie, oz >ry, bo
czki, głowiznę, kiełbasy siekane kra- 
cowskie, kiełbasy polskie krajane. 

Ceny najumiarkowańsze. (900-3-6)
M art/a z  Arm ółowiczów  

K u r kie wieżowa.

Skradzione zostały
a k c je  k o le i  czerniom* leck tej
z kuponami płatnemi w maju b. r. N ra: 
31446, 31447, 31450. Ostrzega się zatem 
każdego, ażeby powyższych numerów nie ku
pował, albowiem amortyzacya takowych już 
jest przedsięwziętą. (928-2 3)

Chłopiec
z e g a r m i s t r z a  w Krakowie przy ulioy 
Floryańskiej pod Nr. 352. (924-2-3)

Zakład leosnłozo-kąplelowy, do ploia wód, mleka 1 żętyoy

Kąpiele słone Lnhatschowitz,
alkaliczno - muriatyczne zdroje lecznicze zawierające jo d  i brom. 

OodzkDne 3-krotne psłąos poostą woz. do staoyl kolei póła. Ung -Hradlsch.
Otwarcie kąpieli 12 maja 18S8.

Praktykują tutaj podczas pory kąpielowej pp. O r .  F r u n c B z e k  K t t c l i l e r ,  lekarz w do
brach Luhatschowitz, M r. A . H o s a h  z Wiednia i B r .  IV . f t a l t u s  z Ung Brod.

Zamówienia na mieszkania i wody mineralne przyjmuje Z a r z ą d  k ą p i e lo w y  k r .  l e r ć -  
n y i  w  I m lm ta c k o w i t z .  (937-1-3)

C. kr. austryac. ^  i kr. węg. uprz.

VW l M l i  H m
i eseneya z łopianu,

jedynie prawdziwe i czysto wyrabiane polecam S?an Publi
czności do użytku, ponieważ przez uprzywilejowanie dowie
dziono prawdziwość i nieszkodliweść tego wyrobu. Obydwie 
esereye są dotychczas jedraemi pewnemi środkami do od
zyskania nowego porostu iwI oików  i b r o d y  tudzież wzmo
cnienia tegoż a skutek ten zswddęczyć. należy tylko mo m 
szczęśliwym e fe c m irx s a y s n  pro bom. Z temi eseneyami 
polecam ’zarazem tylko u mnie wyrabiane SNF* p o m a d ę  
4 o l e j e k  z  k o r y  e l i l n y ,  ktć re wzmacniają po
rost włosów, nadają im pięScay połysk, niszczą łup;eż i prze
szkadzają dalszemu tworzeniu się tegoż. C e n y .  1 flasz, 
wyciągu łopianu 1 z ł : , 1 flasz, esencji łopianu 80 ot., 1 w. 
słoik pomady z kory chin. 1 zlr. 50 c t , 1 mała fH»z. 1 złr., 
1 flasz, olejku z kory chin. 1 złr., 1 kosmetyk z kory rhin. 
50 ct., 1 wielka flaszka prawdziwej wody kolońśkiej 80 ct.,
1 mała flasz. 40 ct.

W i e h c d .  w y c ią g ;  z  m l e k a  r ó ż a n e g o .
Cena I zlr. Uznany w użyciu celem zachowania cery i pewny 
środek przeciw nieczystościom cery, piegom, plamom wątro- 
bianym, węgrom, liszajom, i t. p. używany szczególnie przez 
panie. Do szybszego skutku należy do tego mjdło z mleka 
różanego po 30 ct.

H n l r - R l l f e p n ,  m l e k o  o d n i ł a d n l a j ą e a  
w ł o s y ,  posiada cudowną własność, przywrócćnia siwym 
lab szpakowatym włosom swą naturalną barwę, lecz skutek 
jest widocznym dopiero w 8 — 10 dni. Hair Milkon pole
cam jako jedyny i najlepszy środek, który jest całkiem nie
szkodliwym i OBięga bardzo zadziwiające wyniki. 1 flasz.
2 złr. 50 ct.

Powyższe szczególności ma prawdziwe tylko główny 
skład rozsyłkowy
J .  P a t f r a e s s  urłaśclołel o. k przywllejn

w  W l e d a ł u  Studź, S p l e g e l g n a i e  B r .  8.
Opisy użycia w różnych językaoh dołączają się do paczki. 
Zamówienia zamiejscowe wykonane będą za zaliozką 

pocztową lub nadesłaniem pieniędzy; za opakowanie 10 ct. 
od flaszki. (316-13-16)

Składy filialne w K r a k o w i e  u lA o n a t .  W i w -  
n J e w a k l e g o  apt.; we L w o w i e  u Z . K u e k e r a  apt.

Kajtaósze żelazne meble ogrodowe.

Za trwałość i rzetelne wykonanie poręcza się.
F  I  Ki i  R  A  c  I  s  E

(744-4 6)

Od kilku lat wyrabiany w fabrykach naszych

Lakier kopalowy do posadzek
w sześciu odcieniach

doznaje coraz większego rozpowszechnienia.
Dla wygody Szanownej Publiczności, oddaliśmy sprzedaż takowego 

na Kraków i G-alicyę zachodnią Domowi handlowemu

, J. F. FISCHER w R R M 0V 1E .
Lakier ten zupełnie do użycia gotowy, schnie po pociągnieniu bar

dzo prędko, zachowując piękny i trwały połysk, sprzedaje Bię we flasz
kach po pół kilo.

Wiedeń i Budapeszt w marcu 1878 r.

B r a d a  F isch l,
(859-6-6)____________ fabrykanci chemikaliów i farb lakierowych.

O zeionkuai D rukam i „C Z A S U ". Odpowiedzialny rządca drukarni Józef Łakocińsli.


